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Senacka komisja budżetowa radzi
nad zmniejszeniem deficytu w budżecie Państwa.

WARSZAWA. Wczoraj  w ie czor em  
obr ado wa ła  komis ja  skarbowo  b u d ż e t o ­
wa Se na tu ,  k tóra  rozpa t rywała  bu d ż e t  
Minis te rstwa  Skarbu .

Po s ie dzen ie  rozpoczę ło  się od  re fe ­
ra tu  genera lnego .  Sen .  Po pła ws ki  w wy­
niku swo ich  wywodów zaproponował  
z m nie js zeni e  def icy tu budże towe go,  k tó­
ry jak wiadomo,  wynosi  167 mil jonów, 
o 19 mi ljonów 63 tysiące  złotych,  zmniej  
sza jąc  wydatki  w dziale adminis t rac j i  o
2,763,000 zł., przez zw iększenie  d o c h o ­
dów w grupie adminis tracj i  o 8,500,000 
zł. i p rzez  zw iększenie  wpła t  z p rz e d  
s ięb iors tw o 7,800,000 zł.

Groźba wojny w łosko-ab isyńskiej .
MESSYNA. W związku z go rąc zko-  

w em i  p r z y g o t o w a n i a m i  W ioch  d o o p e r a -  
cyj w o je n n y c h  w Abisynj i  z g r o m a d z o n o  
w Messyn ie  wie lkie  m a s y  wojska .  
W sz y s t k ie  h o t e le  i barak i  p rz e p e łn io n e  
są o c h o t n i k a m i  w o js ko w ym i ,  k tórzy  
o t r z y m u j ą  m u n d u r y .  Hałas na  ul icach 
je s t  n ie  do  op isa n ia .

Por t  z a p e łn io n y  j e s t  o k rę ta m i .  Przed  
b u d y n k a m i  sz ko ln em i  s to ją  w o g o n  
ka ch  se tki  m ł o d y c h  o c h ot n ik ów .

W c z o r a j  opuśc i ł  AAessynę wielki

Niezwykła wyprawa
Aby uzyskać pozw olenie  

no powtórne
WARSZAWA. Do konsula tu  sowiec ­

kiego zwróc i ła  s ię  Ryfka Mandel  ( B rze ść  
n /B ug ie m )  z prośbą ,  k tóra wprowadz i ła  
w zdum ien ie  ćały persone l  konsula tu .—  
Oświadczyła  ona  mianowicie ,  że n ie ­
dawno owdowia ła  i postanowiła  wejść  
drugi  raz  w związki  małżeńskie .

W tym czas ie przy jecha ł  z Pa lestyny  
da lek i  jej krewny,  który koc ha ł  s ię  w 
niej ,  gdy była je szcze  panną  i d o w ie ­
dz iawszy się,  że p rzedmi ot  d ługole tn ich  
wes t chn ie ń  jes t  na re sz c i e  wolny, oświad  
czy ł  go towość na ty chm ia s t ow ego  pojęcia 
jej za żonę.

J e d n a k ż e  według  rytua łu ży dowsk ie ­
go, da tu ją cego  s ię jeszcze  z czasów s t a ­
rożytnych,  zan im wdowa m oże  powtórn ie  
wstąpić  w związki  małżeńskie ,  mus i  
p r z e d te m  o t rzymać  od m ło ds zego  bra ta  
swojego n ieży jącego męża  us tn e  zezw o­
lenie,  t. zw. „ha l ic ę” . Na n i eszczęśc ie

Def icy t  więc  proponowany przez  r e ­
f e r en ta  ge ne ra ln ego  wyniósłby około  —
148,000 000 zl.

Przypomrsieć należy,  że pro jektowana  
była p ie rwotn ie  danina  szkolna ,  z której  
wp ływ wynieść  m ia ł  18,000,000 złotych.  
Wpływ z tego  ty tu łu  zos ta ł  na  wniosek  
r e fe re n ta  genera lnego,  pos ła  Miedziń-  
skiego,  w S e j m i e  skreślony.

O b e c n ie  re fe r e n t  genera lny  S e n a t u  
pr opo nu je  tak  do s to so wać  wpływy i wy­
da tki ,  by nie wprowa dza ją c  nowych o b ­
c iążeń,  jakie przewidywane  były z d a ­
n iny szkolne j ,  zmnie j szyć n i e d o b ó r  b u d ­
żetu.

t r a n s p o r t  wojskowy.  W n iedz ie lę  o d e j ­
d ą  da ls ze  t ra ns po r ty .

J a k  w idać  z po w yż szego ,  W i o c h y  
g o r ą a z k o w o  p r z y g o t o w u j ą  s ię  do  w ojn y  
z Ab isynją ,  k t óra  r ów ni eż  k o n c e n t r u j e  
s w e  wojska ,  p r z y g o to w u ją c  się d o  o d ­
pa rc ia  n a j a z d u  włosk iego .

P rz y g o to w a n ia  w oj skow e t r w a ją  więc  
m i m o  p r o w a d z o n y c h  r o k o w a ń  k tó re ,  
j a k  p o d a j e m y  na  i n n e m  mie jscu ,  m a j ą  
p o d o b n o  p rzeb ie g  pomy ślny .

wdówki do Z.S.R.R.
od brata zmarłego męża 
zamążpójścle.

bra t  z m a r ł e g o  Mojsze Mandela ,  Nusym 
M and el  m ie sz k a  w Homlu,  to  też  jedy­
nym s p o s o b e m  ot rzyman ia  upragnionej  
„hal icy" jest  u d a n ie  s ię  Ryfki do Ho ­
mla.

—  Dajcie  mi  wizę ,  bo ina cze j  nie 
wyjdę  zam ąż  —  płaka ła  of ia ra  ś r edn io ­
wiecznyc h  przesądów.

P o n ie w a ż  urzędnicy  konsula tu  poraź 
p ie rwszy w życiu spotka l i  s ię z po do bn ą  
prośbą  i n ie  rozumie l i  o co właśc iwie  
chodzi  pe ten tc e ,  Ryfka zwróc i ła  s ię  za 
p o ś re d n ic tw e m  rab ina tu  do Intour is ta  z 
p rośb ą  o wizę turystyczną.

P ra w d o p o d o b n ie  s ta ran i a  jej bę dą  
uw ie ńc zo ne  pomyślnym skutk iem N u ­
sym Mandel  nie bę dz ie  s ię  chyba  op ie ­
r a ł  p r zed  da n ie m  „hai icy i n i c  n ie  s t a ­
n i e  na pr ze szkodzie ,  aby Ryfka Mandel  
wysz ła  powtórnie  zamąż.

Kryzys a walka z d p e m .
W te d y ,  gdy  z a k ła d y  p rz e m y s ło w e  

pracowały  p e ł n ą  parą,  d y m ,  k tóry  szed ł  
z k o m i n ó w ,  m ó g ł  razić n i e j e d n o  p o w o ­
nien ie ,  n i e j e d e n  zmy sł  e s t e t y c z n y ,  czy 
h igien iczny  a w p r z y s t r o j e n i u  g o  w 
p ió rop usz  d y m u  s treszcza  się m o ż e  
na jbardz ie j  z a s a d n i c z y  p u n k t  walki  
z p rz es i le n i em :  oży w ien ie  pr z e m y s łu .

O ż y w ie n ie ,  n a  k tó re  cz eka  n ie ty lko  
mi as to  i b e z r o b o tn i  w p r z e m y ś le ,  lecz 
również i wieś.  Coraz  p o w s z e c h n i e j ­
szą jes t  ś w i a d o m o ś ć ,  że kryzys  wsi —  
kryzys  n a d m i a r u  lud no śc i  i b r a k u  r y n ­
ku zbytu d la  a r ty k u łó w  rolnych,  zn iknie  
wtedy ,  gd y  oś ro dk i  p r z e m y s ł o w e  o ż y ­
wią się,  n a p e ł n i ą  d y m e m .  J e s t  w ię c  
p o n i e k ą d  p a r a d o k s e m ,  że o walce  z d y ­
m e m  myśl i  się w ła śn ie  wt edy ,  gd y  d y ­
mi ących  k o m i n ó w  zbrakło.  Myśli się 
ca łk iem  k o n k r e t n i e ;  i s tnie je  sp e c ja ln a  
komis ja,  k tóra  o p ra c o w a ła  p ro j e k t  z a ­
rządzenia  w ty m  zakresie .  Pro jek t  t e n  
budzi  n a jd a le j  i d ą c e  zas t r z e że n ia .  O g r a ­
n ic zym y się do  z w r ó c e n ia  uwagi  na 
kilka z nich.

Z d a n i e m  f a c h o w c ó w ,  środki ,  p r o p o ­
n o w a n e  przez  a u t o r ó w  p ro je k tu ,  m a ją  
wąlpl iwą  w ar to ść  pr ak ty czn ą .  Grozi 
więc n a m  n o w a  fikcja,  k tóre j  j edyną  
realną  s t r o n ą  b ę d ą  p o w a ż n e  o b c ią żen ia ,  
jakie s p a d n ą  na p r z e d s ię b io r s tw a  p r z e ­
mys łowe  i właściciel i  d o m ó w .  S p a d ­
nie na nich o b o w ią z e k  p rz e r o b i e n i a  i 
u zupe łn ie n ia  i s t n ie jących  ur z ą d z e ń  
ogrzewa lny ch .

L ic zny m  p rz e d s i ę b i o r s t w o m  p r z e m y ­
s łow ym ,  k t ó r e  używają  jako ś r o d k a  
o p a ło w e g o  m ia łu ,  g roz ić  będ z ie  k o n i e ­
czność  z m ia n y ,  pa l iwa ,  a więc z a i n s t a ­
lowa nia  n o w y c h  u rządz eń .  B ę d ą  to ino- 
wacje z b ę d n e  z p u n k t u  w id zenia  ce łów 
wytwórczych,  a dz iać  s ię  to będz i e  
wówczas ,  k iedy  zn a c z n e j  większośc i  
p rz eds ię b io rs tw  n ie  s t a ć  na  a m o r t y z a ­
cję an i  n a  u t r z y m a n i e  w na le ż y ty m  
s tan ie  n i e z b ę d n y c h  ins ta lacy j  p r o d u k ­
cyjnych.  W b r e w  w y s i łk om  p r z e m y s ł u  
i d ą ż n o ś c i o m  nasze j  pol i tyki  g o s p o d a r ­
czej w k i e r u n k u  z m n ie js z e n ia  kosz tó w 
produkcji  zwiększy  s ię  te  kosz ta .  W 
wieiu r a z a c h  o k a z a ć  się to m o ż e  o s t a ­
tnią kroplą ,  k tóra  na szali egzys te nc j i  
p rzeds ięb io rs twa

Pr oje k t  o d d y m i e n i a  miast ,  wątp l i wy 
z p u n k t u  widzenia  z d r o w o t n e g o ,  s z k o ­
dliwy za w aży  p u n k t u  widzenia  in t e r e s ó w  
go sp od a rc zyc h ,  grozi  p o p ro s tu  puszcze  
n iem z d y m e m  wie lu  m i l j onów  złotych.  
Nie m o ż e  być  d w ó c h  zdań ,  że  nie s tać  
nas na  to.  N a w e t  g d y b y  pro je k t  j ak  
to s ię  nie dz ie je ,  i s t o tn ie  uwoln i ł  n a ­
sze p łu c a  o d  d y m u ,  m o ż n a b y  m i e ć  z a ­
s t rzeżenia  co  d o  tej  inicjatywy

D e c y d u j ą c y m  jes t  m o m e n t  e k o n o ­
miczny,  to wszys tko  c o  z a m ia s t  ożywić ,  
u ś m i e r z y  k o m in y ,  mus i  być  w nasze j  
rzeczywistośc i  g o s p o d a r c z e j  w y e l i m i n o ­
wane .  Je ś l i  zach odzi  p o t r z e b a  rozwiania  
d y m ów ,  to  c h yba  ty lko  tych,  k tóre za- 
c iemi a j ą  wielu lu d z io m  p o g o d n e  i s to ­
tn e  ob l ic ze  tej rzyczywistośc i .  Mimo-  
woli p rz ychodzi  na  myś l  św i e t n y  a r t y ­
kuł  „G a z e ty  P o ls k ie j” p ióra 1 M a t u ­
s ze wsk iego ,  o t y c b  co  twor zą  i widzą 
Polskę f ikcy jną ,  co  k a ż ą  liczyć raki  w 
r zekach  i s t a w a c h ,  m ys zy  i za jąc e  w 
polach i l a s a c h — o tych  wszystk ich ,  
k tó ry m  na jw idoczn ie j  s ię  wydaj e ,  że 
Polska  jes t  k r a j e m ,  w k tó rym wszys tko  
e l e m e n t a r n e  p o t r z e b y  są z a spokoj on e ,  
2e n ie m a  już n ic  w a ż n e g o ,  zasadnic ze-
■BHMMmonBMaHUHHHHarat m m m ss

Reklama jest  
dźwignią handlu.

go d o  z ro bi en i a ,  że wys ta rczy  kraj  nasz  
już ty lko  urządz ić w szczegółach ,  d r o ­
b iazga ch .

Hig jen a  pu bl iczn a  jes t  s t r a w ą  nie- 
n iewą tp l iw ie  don ios łą .  Ale czyż n i e m a  
ważnie j sz ych ,  bardz ie j  p a lą cy ch  p r o b l e ­
m ó w  d o  rozwiązania  więcej  dz iedz in ie ,  
niż o d d y c h a n i e ?  C h o ć b y  w y t ę p i e n i e  
owych p lus k ie w,  k tó re  jak  to wciąż  
c z y t a m y  w pras ie ,  s tały s ię p la gą  m i a s t  
polskich.

P ew nie ,  że w a lk a  ze s n u j ą c y m  się 
w p rze s t w o rzach  d y m e m  m a  w s ob ie  
więcej  pola niż w a lk a  z p lu skw am i .  
Lecz  jes t  to po le  k r ó t k o t r w a ł e — grozi 
b o w i e m  z w ię k s z e n ie m  zastoju.  1 r ó w ­
nież z t e g o  też  w zg lęd u  mija się z c e ­
le m ,  k tóry  pr zyśw iec a  tw ó r c o m  p r o ­
jek tu :  z ce le m  p o d n i e s i e n i a  z d r o w o t ­
ności .

Bo czyż n i e m a  więce j  z d r o w ia  w 
p e łn y c h  d y m u ,  ale i życ ia  o ś r o d k a c h  
f a b r y c z n y c h  niż w m a s a c h  b e z r o b o t ­
nych,  s n u ją c y c h  się w okół  wygas łych  
k o m in ó w .

Po ułaskawieniu dwóch 
terorystów ukraińskich.

WARSZAWA. W d n iu  wczora jszym 
zawiadomi ono  w więzieniu skazanych  na 
śm ie rć  te rorys tów ukra ińskich ,  Naklę  i 
Kulikowskiego,  o u łaskawieniu  ich przez  
P .  P re z y d e n t a  R. P. S ka zani  przyjęli  
w ia d o m o ś ć  o da rowa niu  im życia z wiel 
k iem wzruszen iem.

Zapewnienie spokoju w  Afryce 
północnej.

PARYŻ. Na  pos iedzeniu  rady min is­
t rów p re m je r  F landin  przeds tawi ł  z a r z ą ­
dzenia ,  k tóre  bę dą  p rzeds i ęw zię te  dla 
polepszenia  sytuacj i  gospoda rcze j  w Al­
gie rze  i dla zapewnienia  be zp ieczeńs t wa 
w Afryce północne j .

P o s ta no w io no u tworzyć  osobny k o ­
m i t e t  do spraw Algieru,  Tu ni su  i Ma ro­
ka,  a t akże  u tworzyć  przy prezydjum  ra 
dy min is t rów  komis ję  międzyminis te r ja l  
ną  do spraw ludności  m a h o m e ta ń s k ie j .

Strajk uczniów polskich  
w  czeskim Cieszynie.

MOR. OSTRAWA. U czni ow ie  polscy 
szko ły  rolniczej  w cz e sk im  C ieszyn ie  
m i m o  up ły w u  te r m i n u ,  w y z n a c z o n e g o  
przez  d y r e k t o r a  n ie  powróc i l i  n a  w y ­
k łady .  O b e c n i e  więc szkoła  u t r z y m y ­
w a n a  je s t  ty lko  dla 10 uc zn ió w  czes- 
sk ich,  Uczniowie  po lscy  są  z d e c y d o ­
wani  n ie  w r a c a ć  d o  szkoły,  d o p ó k i - m i a  
n o w a n y  n i e  b ę d z ie  p r z y n a j m n i e j  j e d e n  
profesor  P o la k .

Bunt nędzarzy-chałupników  
przeciw pracodawcom

ŁÓDŹ.  W Brzez inach  p o d  Łodz ią  
s t r a jk u je  400 na jb ie d n ie j s zy ch  c h a ł u p ­
n ików.  N ę d z a  w śró d  s t r a j k u j ą c y c h  jes t  
o k r o p n a .  O p r ó ż n i  to se zon  w t ańsze j  
konfekc j i .

Prz yc zyn ą  s t r a jk u  j e s t  z a ta rg  z p r a ­
c o d a w c a m i ,  k tórzy  n ie  c h c ą  u b e z p i e ­
czać  c h a łu p n ik ó w .

Juljusz Streicher żąda 
kary śmierci dla żydów.

BERLIN.  —  Na z e b r a n iu  związku  
prawników n a rodow o - soc ja l i s tycznych  
Jul jusz  S t re iche r ,  wyd aw ca  tygodnika  
a n ty se m ic ki ego  „Der S t u e r m e r "  w ygł o­
s i ł  p r zem ów ie n ie ,  w któretr.  ż ą d a ł  wpro  
w a d z e n ia  w na jb l iż szym cz a s ie  kary 
ś m ie rc i  dla żydów, u t r zym ują cych  s to-  
suńk - f e t y  zno z chrze śc i jan kami .  No­
r y m b e r s k i  o rgan  narodowo-soc ja l i s tyez-  
ny „Fraemkischer  Z e i t u n g ” u z a s a d n ia  
ż ą d a n ie  S t r e i c h e r a  twi e rd zeni em ,  że n a ­
uka  wykaza ła  i s tn ien ie  za sadnicze j  róż­
nicy między  c i a łkami  krwi u żydów i u 
ludzi  rasy nordyckie j ,  l ecz d o t y c h c z a s  
n ie  d o p u sz czon o  do s tw ie rd zeni a  tego 
fak tu  na  dr o d ze  b a d a ń  mikroskopi jnych .

Częściowe porozumienie  
między Włochami i Abisynją.

ADDIS ABEBA Rokowania  włosko- 
ab isyńskie  doprowadzi ły do  uzgodnien ia  
wie lu  spraw, związ anych  z u s ta len iem 
strefy neut r a ln e j  na  granicy So ma l i  w ło ­
skiej .  Włosi  m a ją  nadz ie ję ,  iż po za ła t ­
wieniu tej  sprawy u da  im s ię  uzyskać 
ods zk odowa n ie  za wypadki w Uał- 
Ual.

Redjowa propaganda łrockizmu 
w  Rosji.

MOSKWA. I n t e n d e n t  radjosowieckie-  
go okręgu  cze rn ichowski ego  zos ta ł  zwoi 
niony ze swego s tanowiska.  Wraz  z n im 
wydalonych  zos t a ło  ze s łużby i a r e s z to ­
wanych  11 jego współpracowników.

I n t e n d e n t  m ia ł  zo rganizować  grupę  
zwolenników Trockiego ,  k tóra roz pow ­
s z e c h n i a ł a  t r ansm is je  rad jowe,  zwróco ­
ne  p r ze c iw ko  o b e c n e m u  reż imowi  s o ­
wieckiemu.

Krwawa starcie chłopów z żan- 
darmerją.

BIALOGRÓD.  —  W m ie j sco wośc i  
S ib in je  (S ł owenja)  a r e s z to w a n o  oneg- 
daj 5 wieśn iaków za przes tęps two.  Gdy 
grupa  ch łop ów  us i łowała  o sw o b o d z ić  a- 
re sz to w anych  prz ywódcy jej wczora j  z o ­
stal i  również  a re sz to wan i

P r z e d  m ie js c o w e m  wię z i en iem z e ­
br a ło  s ię  k ilkudz ies ięc iu mie sz kańc ów 
Sib in je  oraz  pobl iskiego Andr jevacza,  
d o m a g a ją c  s ię w ypus zczenia  na w o ln o ść  
a re sz tow anych .  J e d e n  z d e m o n s t r a n t ó w  
za a ta k o w a ł  of icera żanda rm er j i .  Zos ta ł  
wtedy zabi ty  przez  żanda rma .  Z t ł u m u  
pa dł o  k ilkanaśc ie  s t rz a łó w re w o lw e ro ­
wych.  Ż a n d a r m e r j a  w odp owie dz i  d a ł a  
kilka sa lw do  t łu m u .  Na  p l acu  p o z o s t a ­
ło 7 za b i ty ch  i 6 rannych ,  wśród n ich 
3 ż a n d a r m ó w  c iężko  rannych.
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Rozruchy studentów 
w Jugoslawji

BIALOGRÓD, Po ostatnich krwa­
wych zaburzeniach na uniwersytecie tu­
tejszym, większą l iczbę s tudentów ska­
zano w Srodze administracyjnej na przy 
musowe opuszczenie Białogrodu i po­
lecono im zamieszkać w Cetynji i Kru­
szewem Studenci  uniwersytetu w Zagrze 
biu, solidaryzując się ze swoimi kole­
gami bialogrcdxkimi, urządzili również 
demonstrację.

Wczoraj grupa s tudentów wysiedlo­
nych do Kruszewca urządziła demonstra 
cję, którą policja szybko zlikwidowała, 
natomiast  demonstrac ja urządzona w Ce 
tynji, w której  oprócz s tudentów wzięły 
udział  i elementy miejscowe,  zakończy­
ła się krwawo, gdyż przy starciu z p o ­
licją jeden z demonst rantów został  za ­
bity, a 6 odniosło ciężkie rany.

Dunikowski o zy sk a ł  
21-karatowe złoto.

PARYŻ. Wysoką wartościowość z ło­
ta, wytworzonego w ciągu niedzielnych 
i poniedziałkowych doświadczeń, doko­
nanych przy pomocy aparatu Dunikow­
skiego w San Remo, stwierdził  dziś eks 
per t  paryskiego t rybunału inż. Bonn w 
nas tępującym komunikacie;

„Złoto wytworzone przez polskiego 
wynalazcę określa się cyfrą 900/1000, 
t. j. 21 -karatowe. Odbywające się o b e c ­
nie doświadczenia określą praktyczną 
wartość wynalazku”.

Adwokat Dunikowskiego dr Legrand 
powiadomił prasę, że wkrótce zażąda re 
wizji procesu.

Niebywała afera emigracyjna
Najazd fa łszyw ych  

rab inów  na P a les ty n ę .
Władze ś ledcze  wpadły ostatnio na 

trop niezwykle śmiałej  i pomysłowej a- 
fery oszustów emigracyjnych.

Ponieważ — jak wiadomo — istnie­
je przepis dozwalający rabinom na nieo­
graniczony wjazd do Palastyny i nie po­
t rzebują zaopatrywać się w certyfikaty 
dla siebie i rodziny, legitymując się je­
dynie świadectwami upoważni-jącem i 
do sprawowania czynności rabina—“-ban­
da  oszustów wykorzystała tę okoliczność 
i to ńa bardzo szeroką skalę.

Fałszując masowo świadectwa związ­
ków religijnych wystawiane kandydatom 
na rabinów po ukończeniu szkół talmu- 
dycznych — przeszwarcowano olbrzymią 
ilość osób bez certyfikatów.

Tajemniczy kościotrup.
TCZEW. Podczas  kopan ia  ziemi 

w Brodzkich Młynach w powiecie 
tczewskim nat rafiono na kościot rupa,  
który jak dochodzenie  ustaliło leżał w 
ziemi oko 40 lat. W miejscu tern jak 
opo w iad a ją  miejscowi wieśniacy,  była 
dawniej  karczma,  gdzie częs to noco­
wali goście.

Murzyni z HaarSemu spieszą  
na pomoc Abisynji.

NOWA JORK. Konflikt włosko-abi- 
syński wywołał w dzielnicy Haar lęm,  za 
mieszkałej  przez setki  tysięcy murzynów, 
niezwykłe podniecenie.  Organizuje się 
bojkot jadłodajni  włoskich oraz ulicznej 
sprzedaży lodów. Pułk. Herbert  Juljan, 
uchodzący za najwybitniejszego lotnika 
murzyńskiego, zapowiedział,  że uda się 
dwoma samolotami  bojowemi w towa­
rzystwie 10 lotników murzynów do Ade 
nu, skąd wystartuje samolotami  do Abi­
synji. Pułk. Jul jan oświadczył,  że sytua-

■i s =i= i s s i = i s m
|j  Kino „EDEN11 ' w g  fi
H Dziś i dni następnych.  2 ?  

Największa sensacja filmowa! 1 1  
mm Najgłośniejsze zjawisko ekranu!!

1 1  ulubienica całego świata 5 letnia | |

I  Shirley Tempie 1
I E  wszym w Częstochowie,  filmie jg l

I  Żywy Zastaw jj
U |  Wzruszająca historja dziecka, któ I I  
sm re rodzony ojciec oddał  ggi

M w zastaw za 20 dolarów.

Nad program: Dod. dźwiękowe 11

Zbrodniczy chlebodaw ca
wlokt nagą i chorą dziewczynę n i  powrozie. STYLOWY m

TARNÓW. Pracująca  od 15-tu lat 
u zamożnego gospodarza Wojciecha La- 
zarka we wsi Zasławice,  służąca jego 
Zofja Zdebówna padła ofiarą potworne­
go zezwierzęcenia.

Zdebówna przed paru dniami ciężko 
zaniemogła na  grypę.

Lazarek nie pozwolił chorej leżeć w 
łóżku i słaniającą się na nogach spowo- 
du trawiącej ją gorączki, biciem zmu­
szał do pracy.

Zdebówna pód razami  upadała i od­
niosła kilka ran na nogach.

Gdy w parę dni później stan chorej 
się pogorszył, Lazarek postanowił po­
zbyć się chorej i w tym celu polecił 
swemu 13-letniemu synowi, * Władysła­
wowi. odwieźć nieszczęśliwą do Józefa 
Dryzy. Dryza chorej nie przyjął i pole­

cił chłopcu odwieźć ją spowrotem do 
domu ojca.

Niezadowolony Lazarek rozebra ł  Zde 
bównę i wióżł ją na gołych deskach 
sań, w samej tylko bieliźnie.

W pewnej odległości od domu Dry­
zy zrzucił Zdebównę na drogę, a n a ­
stępnie przywiązawszy powrozem wlókł 
ją po śniegu aż pód sam dom Dryzy, 
porzucił ją pod drzwiami i odjechał .  
W czasie tej całej drogi bielizna na nie 
szczęśliwej została s targana w strzępy, 
a ciało pokaleczone.

Ciężko chorą pozostawioną na wiel­
kim mrozie i wichurze bez odzieży, za­
brali  do domu Dryza z Gadkiem,  gdzie 
w parę godzin później, po takich m ę ­
czarniach,  Zdebówna zmarła.

Zbrodniczego chlebodawcę areszto­
wano i osadzono w więzieniu.

cja wojskowa Abisynji wymaga pewnego 
wzmocnienia jedynie w dziedzinie lo t ­
nictwa wojskowego.

Grupa narciarzy zaginęła  
na Babiej Górze.

WADOWICE. Z Wadowic wyruszyła 
we środę 13 bm. wycieczka radjowo- 
narciarska do Milówki, a s tamtąd do 
Rabki, skąd 16 b. m. powróciła pocią­
giem do Wadowic. Z wycieczką wyru­
szyło towarzystwo, złożone z Kazimierza 
Frischa,  Janiny Frischówny, Heleny Ba- 
nachowskiej  i Władysława Olejczyka.

Mimo że członkowie rajdu od kilku 
dni znajdują się już w domu, o cz te­
rech wymienionych uczestnikach wy­
cieczki ślad wszelki zaginął.

Zachodzi  obawa, że towarzystwo to 
w drodze  z Pilska na Babią Górę zo­
stało wśród szalejącej wichury żmiecio 
ne  z grzbietu górskiego i przysypane 
lawiną.

Napad bandytów.
KIELCE. — W Głowaczewie pow. 

kozienickiego do sklepu Wacława Piwoń­
skiego wtargnęło trzech uzbrojonych w 
rewolwery bandytów, którzy po sterory- 
zowaniu Piwońskiego usiłowali ob rabo­
wać sklep. Spłoszeni  przez policję ban ­
dyci postrzelili lekko Piwońskiego,  po ­
czerń zasypując gradem kul rewolwe­
rowych ścigających policjantów zbiegli 
na rowerach w s tronę Warki. Policja 
rozpoczęła energiczny pościg.

Zbrojenia Ameryki.
NOWY JORK. Wczoraj została p rz e ­

dłożona kongresowi ustawa upoważniają 
ca rząd do wydatkowania 376.699 tys. 
dolarów na budowę 548 nowych sam o­
lotów wojskowych oraz zwiększenie efe- 
ktywów wojska lądowego z 128750 do 
165.000 żołnierzy. W ustawie tej prze­
widziane jest również wzmocnienie li­
czebne gwardji narodowej,  wchodzącej 
w skład armji rezerwowej.

f  kilku wierszach,
— Na s tanowisko dowódcy Ok ręgu 

Korpusu w Poznaniu ,  op ró żnion e wsku 
t ek  śmierci  ś.p. gen.  F ra nka  m ian o w a  
ny został  gen.  bryg. E d m u n d  Knoll .do  
tychczasowy dowódc a 13 dywizji p i e­
choty  w Równem .

— Pomiędzy Polską a Rumunją  wy­
b u d o w a n y  będzie  most  w pobliżu Za ­
leszczyk. P race  około  budow y m os tu  
rozpoczną się na  przyszłą wiosnę.

— W Gda ńsku  na grupę młodzieży 
katol ickiej  d o k o n an o  w godzinach wie 
czorrtych n ap a d u ,  przyczem sześciu 
członków organizacji  katolickiej  zo s t a ­
ło rannych.  N a p ad u  dokonal i  narodowi  
socjaliści.

— Firma włoska Caproni  naby ła  
plac w pobliżu Budapesz tu ,  gdzie za ­
mierza  w ybudow ać  nowoczesną fa b ry ­
kę sam olo tów komunikacyjnych.

— Pilot Gołubiew wraz z m e c h a n i ­
kiem i p asaże rem  jego samolotu  przy­
byli do f t rchangielska .

— W pobliżu Fu-Czau aatonął  s t a ­
t e k  pasażerski .  Wszyscy pasażerowie  
oraz za łoga w ogólnej  liczbie 250 o- 
sób utonęli .  Wśród ofiar znajdował  się 
oddział  żołnierzy.

— Wody  na Wiśle oraz na innych 
rzekach w woj. k ieleckiem powoli  opa 
dają.  Groźba powodzi narazie minęła.
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Przeniesienie 9 komisarjafu po­
licji. Jak się dowiadujemy, l komisarjat  
P. P., mieszczący się w domu przy ul i­
cy Aleja Wolności 10 wkrótce ze wzglę­
dów oszczędnościowych, jak również w 
celu usprawnienia służby bezpieczeń­
s twa zostanie przeniesiony do domu 
państwowego przy ulicy Lublinieckiej,  
w którym mieści s^ę Powiatowa Komen 
da Policji.

Nowy kierownik miejskiej pu­
blicznej szkoły dokształcającej
Nr. 1. W tych dniach kurator jum szkol­
ne okręgu krakowskiego mianowało n a ­
uczyciela szkoły rzemieślniczo przemy­
słowej Okręgowego Towarzystwa Rze­
mieślniczego Ludwika Nowickiego k i e ­
rownikiem miejskiej publicznej szkoły 
dokształcającej  nr. 1, mieszczącej  się 
przy ulicy Aleja Wolności 17. Dotych­
czas stanowisko to zajmował  dyrektor  
szkoły rzemieś lnicze - przemysłowej p. 
Lepszy.

Wzrost wkładów oszczędnoś­
ciowych w kasach komunalnych.
W grudniu  roku ubiegłego wkłady o- 
szczędnościowe w 363 kom una lnych  k a ­
sach oszczędności  wykazały wzrost  o 
6,4 miij zł. w porównaniu  do mies iąca  
pop rzedn ieg o  i wynosiły 581 miij. zł

Również zwiększyły się salda kredy 
towe  na r achun kach bieżących z 46,9 
mil jónów do 52,1 miij. zł. Wzrost z a ­
równo wkładów jak i lokat oszczędnoś  
ciowych w kasach ko munalnych  t łum a 
czy się g łównie zan ikiem tezauryzacj i 
w kraju.

Przepisy porządkowe na kole­
jach. Rozporządzenie minist ra komuni  
kacji o przes trzeganiu porządku na  ko 
lejach,  które weszło już w życie, zabra 
nia uszkadzania  wewnęt rznych  u rz ą ­
dzeń w wagonach,  używania w nich 
lampek,  z wyją tkiem elektrycznych, 
m as zy nek  do grzania,  palenia świec w 
os łonię tych blaszankach,  oraz palenia 
ognia wogóle.  Zakaz  ten  nie odnosi 
się do używania  zapałek i zapalniczek 
przez palących.

Z wagonów nie wolno wyrzucać t a ­
kich p rz ed m io tów które mogłyby wy­
rządzić kom uś  szkodę na zdrowiu lub 
szkodę mater ja lną ,  n.p. przez skalecze  
nie wyrzuconą z wagonu  bute lkę,  roz­
bicie szyb i t. p. Zabrania się um ies z­
czenia na s iedzeniach w wagonie  zwie 
rząt  lub przedm io tów mogących uszko 
dzić lub zanieczyścić siedzenie,  umiesz  
czania nóg w obuwiu bezpoś rednio  na  
s iedze n iu  oraz zanieczyszczania wago­
nów w jakikolwiek inny sposób,  w 
szczególności  plucia na podłogę i z a ­
ś m ie c a n ia  jej.

Gospodarstwa rolne do 15 ha 
wolne od podatku dochodowego.
Niektóre urzędy skarbowe wymierzyły  
p o da tek  dochodowy osobom,  których 
j edvnem  źródłem dochodu  jest  g o s p o ­
dar s two rolne poniżej 15 ha gruntu .

Ministerstwo Skarbu wydało  zarzą­

dzenie.  w którem poleca przeprowadzić 
rewizje wszystkich wymiarów w o d n i e ­
sieniu do powyższych gospodarstw.  
Egzekwowanie  nałożonego podatku ma 
być ws trzymane.

Dyrektorzy Izb skarbowych upow aż­
nieni zostali do  umarzania  wymierzo ­
nego podatku  także  tym właścicielom 
gospodars tw poniżej 15 ha, którzy nie 
wnieśii odwołania.

W wyjaśnieniu do wydanego zarzą­
dzenia  podnosi Ministers two Skarbu,  
iż do chód z gospodarstwa rolnego o 
obszarze 15 ha  gruntu  użytkowego 
wynosi najwyżej  1.100— [..200 z ł ,  a t a ­
ki dochód  nie podlega opodatkowaniu  
pod at ki em  dochodow ym.

Wzmocnienie ochrony sadów i 
drzew przydrożnych. W ostatnich 
czasach daje się zauważyć znaczny 
wzrost uszkodzeń drzew przydrożnych, 
oraz ilości szkód w ogrodach i sadach.  
W związku z tem Ministerstwo Spraw 
Wewnętrzuych poleciło właściwym wła­
dzom zwracać baczną uwagę na przy­
czyny uszkodzeń i karać surowo win­
nych niszczenia drzew.

Nowe uproszczenie w procedu­
rze podatkowej. Minister skarbu w y­
dał za rządzenie  znoszące do tychczaso ­
wy sys tem powielania i rozsyłania do 
władz podległych okólników ministra 
skarbu,  wprowadza jąc  nat om ias t  z a s a ­
dę  wyłącznego ogłaszania  ich w dzien ­
niku urzędowym Ministers twa Skarbu 
z datą  obowiązkowego s tosowania  od 
dnia ich ogłoszenia.

Zarządzenie  to będzie  miało bardzo 
poważne znaczenie nietyłko w zakresie 
zaoszczędzania pracy,  ale przedewszyst  
k iem także i dlatego,  że dzięki n iemu,  
można będzie uniknąć  szeregu n iepo­
rozumień,  jakie wynikały n ie j ed n o k r o t ­
nie pom iędzy  pła tn ikami  podatków a 
u rz ędam i  różnych instytucyj,  które,  nie 
załatwiając odwołań podatników,  m o ­
tywowały to częs tokroć brakiem właści ­
wych instrukcyj i oczekiwaniem na o- 
kolniki lub doda tkow e wyjaśnienia wła­
dzy zwierzchniej.

Dzięki no w emu zarządzeniu,  z a in t e ­
resowani  podatnicy  będą mogli w tego 
rodzaju wypadkach powoływać się na 
odpowiedni  okólnik i do m ag ać  się z a ­
ła twienia  sprawy zgodnie  z wytyczne- 
mi tego zarządzenia.

„Dancing- bridge11 w „PolonJi.“
W niedzielę,  24 bm. w salonach hotelu 
„Polonja” odbędzie się „dancing br idge” 
urządzony s taraniem zarządu Komitetu 
Rodzicielskiego przv szkole powszech­
nej p. Stanisławy Ligęzówny. Dochód 
przeznaczony na świetlicę.  Początek o 
godz. 19-ej. Wejście 99 gr.

Pokaz przyrządzania potraw z 
pomarańczy. Dziś w czwart  k o godz- 
17-ej w Państwowej Szkole Zawodowej 
Żeńskiej  (ul. Dąbrowskiego 22) odbędzie 
się pokaz przyrządzania potraw z po ­
marańczy,  co niewątpliwie za interesuje 
panie domu. Wstęp 1 zł., dla członków 
Zw, Pań Domu 70 gr.
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4 m l i  jony zł. na zasiłki d l a  bez­
robotnych. W po ło wie  przysz łego  t y ­
g o d n ia  o d b ę d z i e  się p o s i e d z e n i e  Z a ­
rz ą d u  G ł ó w n e g o  F u n d u s z u  Bezrobo ci a ,  
c e le m  u s ta le n ia  p re l im in a rz a  zas i łków 
us ta w o w y c h  na  m.  m a r z e c  r. b. W o ­
bec  k u l m i n a c y j n e g o  nas i l en ia  b e z r o b o ­
cia,  p r z e z n a cz o n a  m a  by ć  na  zasiłki 
k w o t a  przesz ło  4.000.000 złotych.  Z z a ­
s i łków u s t a w o w y c h  k o rz y s t a ć  b ę d z i e  w 
n a d c h o d z ą c y m  m ie s i ą c u  oko ło  110.000 
o só b .

„Noc wenecka" w gimn. im. H 
Sienkiewicza. W dniu  23 bm.,  w 
przedos ta tn ią  so b o tę  dobiega j ącego  już 
końca  ka rnawału ,  po łą cz o n e  pa t rona ty 
przy gimn. państw,  im. Henryka  Sienkie  
wicza urz ądza ją  w sali g imn az jum  wiel 
ki bal p. n. „Noc  w e n e c k a ” .

S to sow nie  do nazwy balu,  sala b ę ­
dzie ozdobiona  e fek to wnem i  d ek or ac ja ­
mi, p r ze ds tawi a j ącemi  różne  f ra gm ent y  
malow niczo  nad  la guna m i  po łożonego 
mias ta ,  noszącego  d u m n e  miano  kró lo ­
wej wód Adi ja tyku.

A więc  przez  sa lę  prze rz uc one  b ę d ą  
mosty,  k tórych  sylweta wzorowana  b ę ­
dzie na znakomi ty ch  m o s t ach  w e n e c ­
kich, szeroko  znanych  w ca łym świec ie  
z l i cznych reprodukcyj  i f i lmów,  orkies 
t ra  zaś  zas iądzie w pięknie ozdobionej  
gondoli .

Wielka zabawa dla dzieci. Dnia  
24 b. m. o godz.  15 w sali  R a d y  M ie j ­
skiej s t a r a n i e m  Związku  N a uc zyc ie l s tw a  
P o ls k i eg o  Przedszkol i  i W y c h o w a w c zy ń  
p o d  k i e r o w n i c t w e m  p. St. L ig ęzów ny 
o d b ę d z i e  s ię  j e d y n a  w t y m  k a r n a w a l e  
wie lka  z a b a w a  dz ieci  p o d  n a z w ą  „Król 
m i g d a ł o w y . ”

Echa manifestacji politycznej
na cmentarzu.

Do akt Nr. Km. 991/34, 806, 807, 1478, 1479/34 
2354-33, 41-35 i 39-35.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Częstocho  

wie rewiru i i i -go  J. Kossek, zamieszkały  
w  C zęstochow ie przy ulicy 3-go Maja N° 14 
na zasadzie art. 602 K, P. C. obwieszcza,  
ż e  w  dniu 6 marca 1935 roku, od godz. 11, 
odbędzie s ię  p ierw sza  licytacja publiczna  
ruchomości w  gospodartw ie  Antoniego  
Skrzypczyka w  Lubojnie gm. Rędziny, a 
m ianowicie: świń urządzenia sklepu, r o w e ­
ru, mąki i in.. oszacowanych na łączną su­
m ę zł. 600,jlkt<5re można oglądać w  dniu li­
cytacji w  m iejscu  sprzedaży w  Czasie w y ­
żej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 8 lutego 1935 r.
Do akt Nr. Km. 1027-34.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­

ch o w ie  rewiru III-go, J. Kossek, zam iesz­
kały w  C zęstochow ie przy ulicy 3-go Maja 
Nr. 14, na zasadzie artykułu 602 K. P .  C. 
obwieszcza, że  w  dniu 1 marca 1935 roku, 
od godziny 10 odbędzie się p ierwsza licy­
tacja publiczna ruchomości w  lokalu firmy 
„Br. S w ię c k i“, w  Częstochowie przy ulicy  
N. Marji Nr. 63, a mianowicie: różnych  ksią 
żek  do nabożeństwa, oszacowanych na łą­
czną sumę zł. 2650 które można oglądać w 
dniu licytacji w  m iejscu sprzedaży w  cza­
sie w yżej  oznaczonym.

Częstochowa, dnia 8 lutego 1935 r.
Komornik gJózef Kossek,

W dniu  wczora jszym na wokandzie  
są du  okręgowego zna laz ła się sprawa 
29- ietniego Zygmu nta  Zilbersz ta jna,  28- 
iefnśego Mieczysława Siwanowicza,  28- 
letniego Władys ława Bodanko,  21 letnie 
go Zygmunta  Nowaka ,  20 le tniego Jan-  
kla Ss i im era ,  15 le tniego Icka Szyl ita  i 
17-letniogo Henryka  Klejny, oskarżonych  
o to, że bę d ą c  cz łonkami  Komunistyczne  
go Związku Młodzieży Polski  lub Ko­
munis tyczne j  Par t j i  Polski  ( to  osta tnie  
dotyczy wyłącznie na jsz ta rszego  w i e ­
k iem Zi lbersz ta jna)  w  dniu 21 paźdz ie r ­
nika ub. r. w czas ie  pogrz ebu  skazanego  
za dzia ła lność komunis tyczną  na 2 lata 
więzienia,  a zm ar ł eg o  w czas ie  przerwy 
tej  bary S tan is ława Szczytkowskiego,  
zorganizowali  m an i f es t ac ję  o c h a r a k t e ­
rze  an typańs twowym i wznosili  okrzyki 
„Niech żyje Komunis tyczna  Par t  ja Pol ­
ski, Pr e c z  z b ia ły m te rorem,  prećz  z 
pol ic ją” .

P rzeb ieg  tego  burzl iwego za jśc ia  na 
c m e n ta r z u  na Kulach w oświe t len iu  aktu 
oskarżenia przeds tawia  s ię  następująco:

Przygotowania  komunis tów do  m a n i ­
fes tac j i  w czas ie  pog rzebu  nie były t a ­
jemn icą  ani dla wydzia łu ś ledczego ,  ani 
dla rodzimy zmar łego ,  k tóra  chcąc,  aby 
pogrzeb  m ia ł  zupe łn ie  spokojny p rze ­
bieg, w os tatniej  chwili  przyśpieszyła  o 
godz inę wyruszenie konduk tu  p o g r z e b o ­
wego.

Mimo to do  konduktu  nagle  przy łą ­
czyła się zw ar ta  grupa  osób,  n iosąc  
dwa wieńce  z cz e rw onem i  szarfami ,  na 
k tórych  były napisy:  Towarzyszowi Sta-  
śkowi byli więźniowie po l i tyczni” i „O- 
f iara kapi ta lizmu,  cześć  jego  p a m ię c i” .

W pewnym m o m e n c ie  towarzysze 
z pod znaku  komunis tycznego  za in tono­
wali Międzynarodówkę.

J e d e n  z wieńców,  jak zezna ją  świad  
kowie funkc jonar jusze  policji,  towarzy­
szący s łużbowo konduktowi,  niesiony 
był przez oskarżonych  Mieczys ława S i ­
wanowicza i Zygm un ta  Zi lbersz ta jna ,  
karanego  za dz ia ła lność  komunis tyczną .  
Gdy t r u m n ę  spuszcza l i  już do grobu,  
zaczą ł  p rzemawiać  Zygmunt  Zi lbersz ta jn 
p om im o pro tes tów ze s t rony rodziny 
zmar łego.  Z i lbersz tajn między  innemi  
powiedział :  Towarzyszu  niedoli ,  nędzy  i 
głodu. . .  zo s ta łe ś  przez rząd  faszys tow­
ski wepchnię ty za kraty więz ienne ,  o d ­
chodzi sz  od nas  nazawsze ,  ale dz ie ło 
Twoje nie zamarło,  dzieło Twoje prowa­
dzić będz iemy  d a l e j” . W końcu  swego 
przemówienia  Zi lbersz tajn  wzniósł  c- 
krzyk-’ „Cześć towarzyszowi Szczytkow-  
sk iemu  Niech  żyje Komunistyczna Par- 
t ja Polski" .

Byłoby z b ę d n e m  szczegó łowo  przy­
taczać,  kto i jakie wznosi ł  okrzyki,  b u ­
dząc  odgłosami  waśni  ludzkich n iemą 
c i szę  grobów.

Akt oskarżenia ze szczególnym n a ­
c iskiem podkreśla  rolę  Zi lbersz tajna ,  
jako jednego  z na jwybi tn ie j szych  dz ia ­
łaczy kom unis tycznych  na te ren ie  C zę ­
s tochowy,  u t r zymującego  s ta ły  kontak t  
z wład zami  can t ra ine mi  K. P. P. Był 
on już dwukro tn ie  skazany  za  d z i a ł a l ­
noś ć  an typańs twową;  pie rwszy raz  w 
1927 r. z ar t .  102 cz. I K. K. (z 1903r . )  
na  4  lata więzienia,  a drugi  raz w 1928 
r. na  1 i pół  roku  więzien ia  z art.  129 
K. K. ( z  1903 r.).

Oska rżeni  nie przyznali  się do z a rz u ­
conego  im przes tęps twa .  Z i lbersz tajn 
zaprzeczył  t e m u ,  aby m ia ł  wygłosić an­
typ ańs tw owe  przemówienie ,  twierdząc ,  
że po wypowiedzeniu  pie rwszych  słów 
da lszą  m o w ę  prze rw a ł  m u  wywiadowca  
Wesołowski .

S p r a w ę  rozpa t rywał  kom ple t  sędziów 
ski w n as tępu jący m składzie:  sędz ia  Ha 
ra s im ow icz  jako przewodniczący  i s ę ­
dziowie Terpi łowski  i Pa w e ls k i  jako wo 
tanci .  O sk a rż a ł  pprok,  Ja rzęb ińs k i ,  p ro­
tokół  posiedzenia  prowadził  apl.  sądowy 
GoJdwaser,

Oskarżonego  Zi lbe rsz t a jn a  broni ł  
m ec .  Pac iorkowski ,  S iwanowicza mec.  
Goldma n-Hass en fe ldowa ,  Nowaka  i Szli- 
m era  broni ł  ma c .  Dorf, Szyli ta i Klejny 
go mec .  J. Markowicz,

Głównym m o m e n t e m  przewodu s ą d o ­
wego było zezna n ie  s ta rszego  pos t e run ­
kowego s łużby ś ledcze j  Wesołowskiego  
który naogół  zezna ł  zgodnie  z danemi  
aktu oskarżenia,  po twierdza jąc  winę o- 
skarżonych .

P rz e d  s ą d e m  p rzesun ą ł  s ię  l iczny ko 
rowód świadków odwodowych.  Matka  
zmar łego  Szczytkowskiego  i wdowa po 
nim zezna ły ,  że wprawdzie  Zi lbersz ta jn  
z a m ie r z a ł  p rzemówić  nad mogiłą,  lecz 
ledwis  rozpoczą ł  p rzemówienie ,  p r ze sz ­
kodziła  mu  policja.

J a k a ś  panienka , w biegunowemu prze­
c iwieństwie do tego,  co zezna ła  u s ę ­
dziego ś ledczego ,  dość  n iepewnym,  lęk­
liwym głosikiem zezna ła,  że krytycznego 
dnia,  akura t  w tym Jsamym czasie,  gdy 
na  Kulach c how ano  Szczytkowskiego ,  
była r azem  z S iw anowiczom w kinie.  U 
sędz iego  ś le dczego  nie  ch c ia ła  s ię  przy 
znać  do  tego,  obawia jąc  się wymówek 
ze s t rony rodz iców,  lecz te raz,  gdy jej 
„ s e k r e t"  zos t a ł  ujawniony,  uważa  za 
swój obowiązek  wyznać prawdę .

Przeds tawic ie l  oskarżenia  publ icznego  
opierając  się na  danych  przewodu s ą d o ­
wego,  z a ż ą d a ł  p rzykładnego wymiaru  
kary dla wszystkich  oskarżonych.

Z g łosów obrony szczególn ie  wyróż­
nić t r zeba  przem ówi en ie  mec.  Pacior -  
kowskiego,  który broniąc  g łównego os­
karżonego  procesu  Zilbersz ta jna ,  d o w o ­
dził ,  że w sprawie tej  na jego kli jencie 
zem śc i ł a  się j ego prz esz ło ść  poli tyczna,

obc iążona  wyrokami  skazującemi .  Zi lber  
sz tajn jes t  na turą  impulsywną.  S iedz iał  
on w jednej  celi  więz ienne j  ze Szezyt - 
kowskim i poszedł  na cm en ta rz ,  aby 
dać  na tu ra lny  wyraz żalowi po u t rac ie  
przyjaciela i współ towarzysza niedoli ,  
Za ledwie  rozpoc zą ł  p ie rwsze s łowa prze  
mówienia ,  f unk c j cnar jus ze  policji z a t a ­
mowali  dal szy wylew jego wymowy, Być 
może ,  ktoś  z t łu m u  wzniós ł  jakiś okrzyk 
an typaństwowy.  A że Zylbers tein był 
dwukro tn ie  skazany  za komu nizm i ma 
us ta loną opinję  no torycznego  komunis ty ,  
więc  prze rzucono na niego cały c iężar 
odpowiedzia lnośc i .

Są d  po w ys ł uchaniu  przem ów ie ń  u- 
zn a ł  winę  wszys tk ich  os ka rżonych  za 
u d ow odni oną  i sk a z a ł  Z i lb er s ta jna  na 3 
la ta  więz ienia ,  S iw anow icza  na 2 lata,  
S z l im era  na  1 5 pół,  Nowaka ,  B o d a n k ę  
i Kle jnego po 1 roku więzienia,  Szyl ita  
zas  ze względu na jego młodociany  wiek 
n a  u m ie s z c z e n ie  w zakładz ie  pop raw­
czym,  lecz  karę  m u  zawies i ł  i o d d a l  
pod  odpowiedz ia lny  dozór  rodziców.

Pi e rw s i  t rze j  skazani  zes tal i  z  ar t .  
93 i 97, jako czynni  cz łonkow ie  organi -  
zacyj  an ty pa ńs tw owych ,  pozos ta l i  zaś  
z art .  154 za wznoszenie  okrzyków a n ­
ty pańs t wow ych.

P rzeraża jące  liczby ana ifabe tyz  
mu'W  Polsce, Ogłaszane  w Wiadomoś  
c iach  S t a tys tyc znych  wyniki z o s t a t n i e ­
go sp isu ludnośc i  ods łan ia ją  przed  n a ­
mi obraz  zacofan ia ku l tura lnego  wsi  
polskiej .

W dobie ,  gdy tys iące  nauczyc iel i  
b łąka s ię w poszukiwaniu pracy,  gdy za 
myka się jakgdyby nadm ie rn ą  l i czbę za 
k ładów, k sz ta łcących  nauczyciel i ,  32 
proc.  ludności  w wieku  ponad 10 lat na 
wsi w powie c i e  włoc ławskim nie umie  
pisać,  25 proc.  zaś nie umie  ani czy tać  
an i  pisać.

W są s ie dni m powiec ie  n ieszawskim  
29 proc.  ludności  nie um ie  pi sać,  22 
proc.  zaś nie umie  ani czy tać  ani pi­
sać .

W sa my m Włocławku,  skupia jącym 
poważną  grupę  intel igenc ji  zawodowej 
około  4800 pracowników um ys łowych)
20 proc.  ludnośc i  n ie  umie  pisać,  zaś 
16 proc.  nie umie  ani pi sać ani czytać.

W ykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. Dziś w czw ar tek
21 lutego,  o godz in ie  1 S-tej, w lokalu 
szkoły powszechnej  przy ulicy Łu ka s iń ­
skiego JSfe 24 odbędz ie  s ię wykład p. 
Sz lenkiewicza  Micha ła  na  t e m a t  „Zycie 
Polaków w przedwojennej  Austrj i .

Wstęp  dla wszys tk ich bezpła tny  i 
wolny.

Z Teatru  Miejskiego.
Dziś w czwa r t ek  poraź 5 ty c ie sz ąca  

s ię wielkiern po w od zen ie m  sz tuka  S t e ­
fana  Kiedrzyńskiego  p. t. „Kobieta i 
jej t y r a n ” z Łopuszańską  i Tokarsk im 
w ro lach  ty tułowych.

P o c z ą te k  o godz. 20-tej .

BOLESŁA W GRZEW1ŃSK1.

Życie Fryderyka Chopina
(Z okazji 125 rocznicy urodzin).

„Błogosławione pokolenie, z któ­
rego wyszedł łonaj błogosławiona i 
ziemia, która go swemi kołysała pieś­
niami, swoim karmiła chlebem, a no­
wy dar do tylu innvch dodawszy, 
ludzkości go posłała",

JÓ Z E F  S IK O R S K I,
Wspomnienie Chopina.

Na dz ień  22 lu te go  1935 r. p r zypada  
125 rocznica  urod z in  n a s z e g o  genja lne-  
go wieszcza t o n ó w  F r y d e r y k a  Chopin a .

W ty m  to dn iu w rok u  1810 o g. 6 
w ie czor em  o 6 mil o d  Warszawy,  wśród 
piaszczystych r ó w n in  ma zow ie ck ich ,  nad  
rzeczką  U t r a t ą  we  wsi Że la z o w a  Wola,  
wśród  m r o ź n e j  zimy,  u j r za ł  świat ło  
dz ie nne  F ry de ry k  C hop in ,  (u ro d z o n y  z 
matk i  J u s t y n y  z Krzyżanowskich ,  oraz 
o jca Mikołaja  C ho pina ) ,  na j ś m ie ls zy  i 
n a j d u m n i e j s z y  d u c h  p oe ty ck i  nasze j  e- 
P°ki, tw órca  m a z u r k ó w  i p o lo ne zów .

J u ż  od  n a j m ł o d s z y c h  lat  s w o ic h  
wsłuchiwał  się w c ic he  b r zęczen ie  s t run  
fo r te p ia nu ,  p o w o d o w a n e  k r o k a m i  i r o z ­
m o w a m i  w s ą s ie d n ic h  p o ko ja ch .  Z d a ­
rzały s ię  n a w e t  w yp ad k i ,  iż ma ły  Fry- 
cek,  m a j ą c  z a le dw ie  t rzy lata s ł u c h a j ą c  
muzyki ,  to n ą ł  w niej ,  zamyś i iwa ł  się 
nad  n i ą —je go  zwykle  w esoł a  ja s n o w ło ­
sa twarzyczka,  sm ę t n i a ł a ,  p rzyobleka ł a  
s 'ę j akby  w e l o n e m  z a d u m y ,  a oczy z a ­
chodząc  łzami ,  świ a t a  zd aw a ły  się nie

widzieć.  C z a s a m i  nag le  ws tawał  ze s w e ­
go łóżeczka  i b o s o  w j e d n e j  koszul in-  
ce,  śpieszył  d o  sa lonu ,  s iada ł  przy f o r ­
te p i a n i e  i wygrywa ł  ko le j no  te s a m e  
t a n e c z n e  m e lo d je ,  k tó re  g rywa ła  jego  
m a t k a .

N adszed ł  rok  1817, ma ły  Frycek  
skońc zy ł  lat  6. J e g o  f e n o m e n a l n e  zdol­
ności  do  muzyki ,  coraz  bardziej  rozwi­
ja jące  s ię  p o p ro s tu  z d n i e m  k a ż d y m ,  
zapa ł  z j a k i m  s ię  rwał  do  f or te p i anu ,  
po ję t ność  wreszc ię  z ja k ą  sobie  przy­
swaja ł  wszelkie n a jd r o b n ie j s z e  w s k a ­
zówki  m a tk i  lub s iost ry,  sprawi ły ,  że 
d a n o  m u  na uczyc ie la  gry na fo r te p ia ­
nie.  W y b ó r  pad ł  na  W o , d e c h a  Ż y w n e ­
go. N i e b a w e m  przyszło  do  tego ,  że m a ­
ły k o m p o z y to r  p ró b o w a ł  sp isy wać  swe 
pom ysł y ,  ale p o n i e w a ż  t e g o  jeszcze nie 
potraf ił ,  więc  czynił  to  za n i ego  Ż y w ­
ny, p r zenosząc  na  pa pi e r  n u t o w y  to, co 
m u  m a l e c  wygrywał  na for tep ian ie .  
Były to  prz ew ażn ie  ma rsze ,  po lonezy ,  
walce,  ga lo p ad y ,  war jacje,  bo  te g o  ro 
dza ju  k o m p o z y c j e  t a n e c z n e  na jwięk-  
sz e m  w ty ch  czasa ch  c ieszy ły  s ię  w z ię ­
c iem.  A c h o ć  były  to je sz c z e  d z i e c i n ­
ne, na iwne ,  n ieoryg ina lne ,  to  j e d n a k  u- 
poważnia ły  do wróżen ia  c h ło pcu  jakna j-  
świe tn ie j sze j  przyszłośc i  n a  po lu kom -  
po zy to rsk ie m .  Nieupły ną ł  rok,  a już po 
s t ępy  jak ie  m a ły  Chopin uczyni ł  w grze 
na fo r te p i an ie ,  były tak  o lbr zymie ,  że 
wieść o n ich  p o d a w a n a  z us t  do  ust  
zaczę ła  się rozchodzić po m ie ś c i e .  Kil­
ka  je go  t a ń c ó w  i war jac j i  s p i s a n y c h  
jeszcze  r ę k ą  Ży w n eg o  w s t ę p n y m  b o ­

j e m  zdobyły  s o b ie  p o p u l a r n o ś ć  w s a ­
lona ch ,  a b u d z ą c  za chw yt  wśród  d a m  
wie lk iego  świa ta  n ie  m ni e j s zy  podziw 
budzi ły  w ś ród  p raw dz iw yc h  zn aw có w ,  
k tórzy  s ię n a d  n ie m i  unosili .

Tylko  ze z d ro w ie m  zaw sze  było 
n ie z u p e łn ie  tak,  j ak  sob ie  t e g o  życzy ­
ła pani  Cho pi n .  W z a m ia n  za" to był  
ś l i cznym chł opczyk ie m ,  k tóry  n ie ty lko  
przy for t ep i an ie  cza ro w a ł  wszystkich.

J a k o  p i e rw sza  ko m p o z y c ja  8- letnie-  
go  Ch o p in a ,  zos ta ł  w y d a n y  pol onez ,  
d e d y k o w a n y  h r a b i a n c e  Wiktor j i  Sk a rb -  
kó w n ie  przy k o ń c u  1817 roku.

J e d n o c z e ś n i e  poza  p ra c ą  w i r t uozó w 
ską , w k tóre j  wciąż  czyni ł  f e n o m e n a l n e  
po s t ę p y ,  n ie u s ta w a ł  w pracy  k o m p o ­
zytorskiej ,  a i w ty m k i e r u n k u  już p o ­
s tąp i ł  o tyle,  że s a m  zaczął  sp i sy wać  
swoje  p o m y s ły  m u z y c z n e ,  n ie  p o t r z e ­
bu ją c  do  te g o  s w e g o  poczc iw ego  n a u ­
czyc ie la .  Pa t r z ą c  na  te  d r o b n e  nutk i  
(n ad zw y cza j  czy te lne ) ,  g ę s t o  r o z r z u c o ­
n e  po  l i n j o w a n y m  p ap ie rze  n u t o w y m ,  
nikt  by  n ie  przypuśc ił ,  że to pisał  c h ł o ­
piec d w u n a s t o l e t n i ,  który je szcze  n i e ­
d a w n o  nie um ia ł  sp i sąć  te g o ,  co już 
po t r a f i ł  w y g ra ć  na for t ep ian ie .

J a k i  czar  pos ia da ła  m u z y k a  m a ł e g o  
C hopina ,  m o ż e  n a m  pos łużyć  fakt,  iż 
w chwi lach  g w a ł to w n y c h  u n i e s i e ń  Wiel ­
k ie go  Księcia  K o ns ta n te go ,  j e d y n y m  
ko ją cym  b a l s a m e m  była gra m ł o d e g o  
genj usz a ,  k t ó r e g o  w ty m  celu s p e c j a l ­
nie  p rz yw oż ono.  Pod  u ro k ie m  tej m u ­
zyki r o z c h m u r z a ł o  s ię  z a s ę p i o n e  czoło 
Księcia,  r o zpogadz a ł  s ię wzrok i u s p a ­

kaja ły  r oz ig rane  nerwy.
P o b ie r a ją c  n a u k ę  w L ic e u m  War- 

s z a w s k ie m ,  Chopin  o d d a j e  się z ca łym  
z a p a ł e m  grze na  fo r t ep ia n ie  oraz  k o m ­
pozycji .

Rok 1826 był r o z s t r z y g a j ą cy m  o j e ­
go  d a l s z e m  życiu  a r t y s t y c z n e m .  Z a p i ­
s a n i e  s ię  C h o p i n a  d o  Szkoły  Głównej  
Muzyki ,  ró w n a ło  s ię  s t a n o w c z e m u  we j ­
śc iu  na d r o g ę  sztuki .  Pob ie ra jąc  n a u k ę  
u E ls ne ra ,  rozwi ja ł  się p r aw id ło w o i 
n o r m a l n i e  z coraz  w ię kszym  z a p a ł e m  
do  sztuki ,  a w sp or z ą d z o n e j  p rzez  p r o f e ­
s o r ó w  liście uczniów 20 i ipea 1829 roku 
n a p i s a ł  Elsner,  nauczycie!  kompy zycj i  
p a m i ę t n e  s łowa  „Chopin  Fryderyk  t rzy­
le tn i  s z c z e g ó ln a  zdolność,  gęn ju sz  m u ­
z y c z n y ”.

1 n ieo my l i ł  s ię E lsn er  w s w o j e m  p r o ­
roc twie ,  z a s y p y w a n y  w c ią ż  p o c h w a ła m i  
i w y r a z a m i  z a c h w y t u  Chopin  m arzy ł  
j e d n a k  o w ys tę p ie  na  szersze j  a r e n ie  
a r ty s ty czny ch  pop i só w .  Tęskni ł  za W i e ­
d n i e m  i P a ry ż e m .  Nic to że po k a ż d y m  
k o n c e rc i e  w W arszawie ,  p i sa no  z a c h ­
wy tu  p e łn e  s p ra w o z d a n ia ,  uk ła d an o ,  
wiersze,  o b s y p y w a n o  kw ia ta m i .  Nie 
w ys ta r c z y ło  m u  to j e d n a k .  1 wreszc ie  
z r o z d a r t e m  s e r c e m ,  ż e g n a ją c  u k o c h a ­
n ą  ro d z in ę  i wiele  z acn y ch  przyjaciół ,  
wyjecha ł  2 l i s t o p ad a  1830 rok u  w świat ,  
aby  b l i sko po  c a ło roc zny m  po b y c ie  w 
Aus tr j i  i N iem czech ,  z ł a m a n y  w i a d o ­
m o ś c ia m i  o losach p o w s ta n ia  do t rzeć  
we  wrześniu  1831 rok u  do  Paryża,  gdzie 
miał  pozos tać  aż do śmi erc i  przez lat  17.

(Dalszy c iąg  jut ro) .
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kom edja  p t . „Harry jes t głodny"
Obowiązek rejestracji umów o 

nauką w  izbie Przemysłowo-Han­
dlowej W  SOSnOWCU.  W mysi rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o prawie przemysłowem, warunki, doty­
czące nauki w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych i handlowych, które zatrud­
niają uczniów winny być w ciągu 4 ty­
godni od dnia rozpoczęcia nauki, ustało 
na urnową pisemną, podpisaną przez 
przemysłowca (kupca, pryncypała), albo 
jego zastępcę oraz przez ucznia — i, 
jeżeli ma mniej niż 21 lat, także przez 
jego ojca lub opiekuna.

W umowie należy: określić prze­
mysł, w którym uczeń ma być kztałco- 
ny, podać czas trwania nauki oraz wza­
jemne świadczenia i“przytoczyć warun­
ki rozwiązania umowy.

Umowę należy sporządzić w dwóch  
egzemplarzach, podpisanych przez stro­
ny; po zarejestrowaniu jeden z nich o- 
trzymuje przedsiębiorstwo, drugi zaś u- 
cseń, względnie jego ojciec lub ople 
kun.

Najdalej w ciągu 13 dni od zawar­
cia umowy przemysłowiec winien oby­
dwa jej egzemplarze wraz z jednym od 
pisem przedstawić Izbie Przemysłowo- 
Handlowej w Sosnowcu w celu zareje­
strowania. Równocześnie należy wnieść 
do kasy Izby, albo wpłacić na konto 
czekowe PKO Ne 307,790 opłatę za re­
jestrację w wysokości zł 7.

Jeżeli przemysłowiec jest członkiem  
zrzeszenia przemysłowego (organizacji 
społeczno-zawodowej) — koniecznem  
jest przesłanie odpisu umowy zrzesze­
niu w ciągu 14 dni od dnia zawarcia u- 
mowy.

W tych wypadkach, gdy zrzeszenie 
przemysłowa, do którego należy prze­
mysłowiec nałoży na swych członków 
obowiązek zawierania umowy o naukę 
przed zrzeszeniem, umowę sporządza i 
rejestrację przeprowadza zrzeszenie.

Dla ułatwienia zainteresowanym do­
pełnienia obowiązku zawarcia urnowy o 
naukę zgodnie z prawem i zarejestrowa 
nia jej, Izba wydała schemat wzorowej 
umowy o naukę, który biuro jej wydaje 
do użytku przemysłowców za opłatą w 
kwocie 10 groszy

Wobec tego, że dotychczas znaczna 
część umów o naukę nie została jesz­
cze zarejestrowana zgodnie z przytoczo 
nemi wyżej przepisami prawnemi, Izba 
przypomina wszystkim przedsiębior­
stwom na terenie woj. kieleckiego, któ­
re zatrudniają uczniów przemysłowych 
— o ciążącym na nich obowiązku nie­
zwłocznego zarejestrowania wszystkich 
umów o naukę, zawartych po dniu 15 
sierpnia 1934 r ,  oraz rejestrowania każ

Obwieszczenie.
P i s a r z  H i p o te c z n y  p r z y  S ą d z i e  G ro d z k im  

S e k c j i  I i - e j  w  C z ę s to c h o w ie  o b w ie s z c z a ,  
ż e  o tw a r t e  z o s t a ły  p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  
po z m a r ły c h :

1; M O R D C E  vel M A RCINIE  P O L I T A N -  
SK1M, w ła ś c i c i e l u  n i e r u c h o m o ś c i  w m i e ś c i e  
C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o n e j  o z n a c z o n e j  N h i ­
p o t e c z n y m  142/11 r e p .  h ip o t ,

2) M a łż o n k a c h  A N N IE  z L U D W I K Ó W  
M O R A W IE C  i Z Y G M U N C IE  M O R A W IE C ,  
w ł a ś c i c i e l a c h  n ie r u c h o m o ś c i  w  m ie ś c i e  C zę  
Stochowie po łożone j ,  o z n a c z o n e j  N h i p o ­
te cz ny m  572-11, d a w n ie j  1751 r e p .  hipot .

3) W Ł O D Z IM IE R Z U  K LEPA CK 1M , w ła ś  
c ic ie lu  n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ę s t o ­
c h o w i e  p o ło ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N. h i p o t e c z ­
n y m  987-11 d a w n i e j  22 0 8  r e p .  h ip . ,  w ł a ś c i ­
c ie lu  n i e p o d z i e l n e j  p o ło w y  n i e r u c h o m o ś c i  
w  t e m ż e  m i e ś c i e  p o ło ż o n e j  o z n a c z o n e j  N 
h ip o t e c z n y m  228-11, d a w n ie ]  N 1441 r e p .  
h ip .  i w ł a ś c i c i e l u  1-20 n i e p o d z i e l n e j  c z ę ś c i  
n i e r u c h o m o ś c i  w  t e m ż e  m ie ś c i e  p o ło ż o n e j  
o z n a c z o n e j '"  N h i p o t e c z n y m  227-11 d a w n ie j  
1440 r e p .  hip.

T e r m i n  z a m k n ię c ia  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  n a  d z ie ń  3 c z e r ­
w c a  1935 r. i w  ty m  t e r m i n i e  o s o b y  z a i n ­
t e r e s o w a n e  w i n n y  s ię  s t a w i ć  w  W y d z i a l e  
H i p o t e c z n y m  w  C z ę s to c h o w ie  d l a z g ł o s z e n i a  
s w y c h  p r a w  p o d  s k u tk a m i  p re k lu z j i .  
m. C z ę s to c h o w a ,  d n ia  16 l i s t o p a d a l9 3 4  ro k u .

P isarz H ipoteczny.

Jeszcze jedna tragicznie zakończona zabawa-
W dniu wczorajszym sąd okręgowy 

pod przewodnictwem sędziego Harasi­
mowicza rozponawał sprawę 25 letniego 
Stefana Kowalika, mieszkańca wsi Biała 
Dolna, oskarżonego o zabójstwo Wacła­
wa Lachowskiego w dniu 29 grudnia 
1934 roku.

Krytycznego dnia u jednego z gospo 
darzy we wsi odbywała się huczna za­
bawa taneczne. A że gości było bardzo 
dużo, więc bawiono się w jednym do­
mu, a gotowano u sąsiada Lachowski 
pomagał kobietom w tych zabiegach ku 
linarnych.

W pewnym momencie gosposie ura­
dziły, że brak im cebuli i wysłały po 
nią Lachowskiego do jednego z najbliż­
szych sąsiadów.

Lachowski poszedł na wieś z długim

nożem w ręku i na nieszczęście zetknął 
się oko w oko ze swoim śmiertelnym 
wrogiem Stefanem Kowalikiem. Na wi­
dok Kowalika krew mu uderzyła do gło­
wy, reszty dopełnił alkohol i nóż auto­
matycznie ugodził Kowalika, raniąc go 
w pierś.

Zaatakowany bez żadnego powodu 
Kowalik nie pozostał dłużny i błyska­
wicznie zadał napastnikowi cios bagne­
tem w prawy bok, przebijając mu płu­
co. Cios ten okazał się śmiertelnym i 
Lzchowski wkrótce zmarł.

Sąd okręgowy po rozpatrzeniu cało­
kształtu Okoliczności sprawy uznał Ko­
wolika winnym jedynie przekroczenie, 
obrony koniecznej i skazał go na 1 rok 
więzienia.

Kto wygrał na ioferji?
W czoraj, w 2-gim dniu ciągnienia 

1-ej klasy 32 Loterji Państwowej głów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

Zł. 10,000 na nr. 65758.
Zł. 5,000 na nry: 93544 113374.
Zł. 2,000 na nr. 184991.
ZL 1,000 na n ry: 24108 179236.
Zł. 500 na nry: 8337 13184 23155 

31352 75410 81547 91039 162215 173650.
Zł. 400 na n-ry: 20318 88704 104482 

122804 148281.
ZL 200 na n-ry: 14851 35725 49319

60747 136968 143237 170509.
Zł. 150 na n-ry: 733 9644 14712 

18142 19672 219p 5 22650 24693 27354 
39364 41830 45398 51706 56506 56626 
62097 65523 71395 72738 74555 74966 
81314 84807 88271 98270110724 120995 
122046 132387 132953 135673 144225 
148473 150500 158742 163693 166259 
173131 174938 179246 181118.

7 i r i l h i n n n  l e g i t y m a c j ę  P o ś r e d n i c t w a  P r a -  
Ł g U lH u i lU  c y  Nr. 3539 w y d a n ą  n a  im ię  Iz -  
z a e l  L a z n i a r z .

R n  l i f U n a ia P i t i  m i e s z k a n i e  2 - p o k o j o w e  z 
SJy W J i ia J Q u lQ  z k u c h n ią ,  ł a z ie n k ą  i p r z y  
n a l e ż n o ś c i a m i  w  ś r ó d m i e ś c i u  (II A le ja )  d la  
s o l id n e j  r o d z i n y  u r z ę d n i c z e j .  O f e r t y  s k ł a ­
d a ć  w  R e d a k c j i .

T a r n ś n  w  d o b r y m  s t a n i e  s p r z e d a m  ta n io  
M i  (H ę  w  d n iu  7-go m a r c a  1935 r. o godz ,  
10 r a n o  w i ę c e j  d a ją c e m u .  N a c z e ln ik  W i ę ­
z i e n i a  w  L u b l i ń c u  G. S .

dej nowej umowy w ciągu dni 14 od jej 
zawarcia.

Izba zwraca uwagę, że za niezareje- 
strowanie umowy o naukę winni podle­
gają sankcjom karnym, przewidzianym 
w art. 126 prawa przemysłowego (grzy­
wna do zł. 1000 i areszt do dni 14).

Obowiązek zawierania umów o nau­
kę i rejestrowania ich w Izbie Przemy­
słowo-Handlowej w Sosnowcu obejmuje 
tylko uczniów przemysłowych, natomiast 
nie obejmuje on t. zw. praktykantów, 
czyli osób. uzupełniających przez prak­
tykę teoretyczne wiadomości fachowe, 
uzyskane w szkole zawodowej, niezaież 
nie od jej stopnia.

Izba nadmienia, że obowiązek reje­
stracji umów dotyczy wszystkich przed­
siębiorstw przemysłowych i handlowych, 
podlegających przepisom prawa przemy­
słowego.

Nowa pożyczka wewnętrzna  
ma być rozpisana I-go k w i e t n i a .

Wczoraj w południe odbyło się w 
Warszawie posiedzenie komisji skarbo­
wej skarbowej BB. przy udziale mini­
stra skarbu Zawadzkiego oraz wybit­
nych ekonomistów i finansistów.

Przedmiotem narad komisji było za­
gadnienie ustalenia taktyki na przyszłość 
zagadnienie nowych podatków oraz, jak 
mówią, zagadnienie nowej pożyczki wew 
nętrznej, która ma być rozpisana, jak 
opowiadają 1 go kwietnia.

Wieczór odczytowy P. 0 .  W. —
W piątek, 22 bm. w sali Rady Miejskiej 
odbędzie się wieczór odczyiowy P.O.W. 
Wygłoszone zostaną dwa wykłady:

1) „Działania Pułaskiego na Jasnej 
Górze” — wygłosi prof. Bolesław Stała

2) „Wartości kulturalne Polski współ 
czesnej” — wygłosi prof. Antoni Arty- 
miak.

Początek punktualnie o godz. 19-ej. 
Wstęp wolny i bezpłatny.

Bezpłatne paszporty na w ysta­
wę samolotową w Berlinie. Mini­
sterstwo Spr. Wewn. zezwoliło na wy­
danie w niewielkiej ilości krótkotermi­
nowych paszportów bezpłatnych do 
Niemiec dla osób, pragnących zwie­
dzić międzynarodową wystawę sam o­
lotową w Berlinie.

Pewna ilość zagranicznych paszpor­
tów ulgowych do ZSRR. wydanych zo­
stanie w związku z odbywającym się  
w Moskwie festivalem filmowym,

Czarna Kawa-Bridge P.C.K. Pol­
ski Czerwony Krzyż Oddział w Często  
chowie urządza w dniu 23 lutego r. b. 
t. j. w sobotę, w s a i o n a c$h 
hotelu „Polonja” „Czarną Kawę Bridge’’ 
Początek o godz. 20-ej.

Zarząd Oddziału przygotowywuje 
dla swych gości wiele atrakcyj, między 
innemi występy art. teatru Miejskiego 
p. Górowskiego i innych.

Zarząd ma nadzieję że poczynania  
jego spotkają się z uznaniem i popar­
ciem ze strony społeczeństwa.

Wszyscy więc spotykamy się na ba 
Iu P. C. K.

Wypadek na bocznicy kolejowej.
Wczoraj o godz. 7 rano na bocznicy 
kolejowej fabryki „Częstochawianka”, 
tuż koło przejazdu kolejowego, wyda­
rzył się następujący wypadek.

Zdążający luzem w drodze powrot­

nej do parowozowni kolejowej parowóz 
który najprawdopodobniej przed chwilą 
odtransportował ładunek na teren fa­
bryczny, nagle wykoleił się z szyn i wy­
wrócił. Żadnego wypadku z ludźmi nie 
było.

Domniem aną przyczyną wypadku  
było rozluźnienie się szyn wskutek roz­
luźnienia terenu.

Złodziej z powiatu na „wystę- 
pach“ w Częstochowie. P. Józef Pia 
secki, mieszkaniec wsi Rudniki, gm. Rę 
dżiny, zameldował, że w dniu 18 bm. 
na Nowym Rynku w Częstochowie, skra 
dziono mu z kieszeni portmonetkę z za 
wartością 31 zł. 70 gr. Jak ustalono do 
chodzeniem, kradzieży tej dokonał Maj 
Edmund, lat 23, mieszkaniec wsi Anto­
niów, gminy Grabówka, pow. Częstochow 
skiego.

Awanturnik pobił właścicielkę 
sklepu i zdemolował całe urzą­
dzenie... Do sklepu p. Janiny Lewan­
dowskiej przy ul. Warszawskiej 58 wtar­
gnął niejaki Wacłw Słociński i począł 
demolować urządzenie sklepu, przyczem 
pobił p. Lewandowską, która oskarżyła 
napastnika również o kradzież 20 zł. z 
szuflady kontuaru,

Przeprowadzone przez policję do­
chodzenie nie potwierdziło jednak faktu 
kradzieży, wobec czego Słociński będzie 
odpowiadał jedynie za pobicie i zdemo­
lowanie sklepu. Kara mimo to i tak nie 
wątpliwie będzie surowa,

Złodzieje „odwiedzili" wszyst­
k i e  p i w n i c e .  Za teren swej działal­
ności obrali sobie onegdaj złodzieje 
dom Nr. 14— 16 przy ul. Ogrodowej.

Złoczyńcy splondrowali wszystkie 
piwnice, po uprzedniem urwaniu kłódek  
i skradli z należącej do urzędnika 
sądowego Ząbkowskiego konfitury i inne 
wiktuały. W pozostałych piwnicach, jak 
się okazało, nie było nic wartościowe­
go, to też złoczyńcy nic nie zabrali 
stamtąd.

Skradzione rzeczy do odebra­
nia. W tutejszym wydziale śledczym  
znajdują się następujące rzeęzy pocho* 
dzące z kradzieży mieszkaniowej, nie­
ustalonego dotychczas właściciela: 1 ) 4  
koszule damskie, białe, nowe, haftowa­
ne białym atłasfciem, w tern jedna nie- 
bieskiemi nićmi, 2) dwie poszewki bia­
łe, nowe na „jaśki”, jedna szaszetka na 
chusteczki damskie, 3 serwetki okrągłe 
białe, szydełkowej roboty, 2 serwetki 
białe, haftowane w kolorowe kwiaty nie 
wykończone i kilka kordonków jedwab­
nych nici różnego koloru, do haftowa­
nia. Właściciele wymienionych rzeczy 
winni s ię  zgłosić w tut. wydziale śled­
czym w godzinach urzędowych w celu 
ich rozpoznania i ewentualnego od­
bioru.

Drobny pożar. Wczoraj o godz. 
14.45, w posesji Nr. 69 przy ul. Panny  
Marji, w której mieści się warsztat 
ślusarski zapaliła się drewniana belka 
i ścianka od pieca, s łużącego do wy­
grzewania rowerów przy nakładaniu 
emalji. Pożar ten zauważył Antoni Mi­
nera, zam. w tymże domu, który na­
tychmiast ogień ugasił. Strat żadnych  
nie było.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i oniMać 

wszelkich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarn iach  lub od au to ra
Lekarza-Dentysty M. GREJNiECA

w  C zęstoch ow ie  
ul. N. M arji  P ann y (II Aleja) 24. Teł. 22-50

Z R A D O M S K A .
— Następne posiedzenie Rady 

Miejskiej. Naslępne posiedzenie Ra­
dy Miejskiej, ceiem  wyboru członków  
Zarządu Miejskiego odbędzie się w dn.
5 marca b. r.

Zainteresowanie tern pośredniem, 
po ostatniem bezwynikowem, jak rów­
nież czy da się stworzyć większość ko­
nieczną dla przeprowadzenia wyborów  
jest olbrzymie.

— Zmiana na stanowisku sekre­
ta rza  Komendy P. P. Dotychczaso-  
my sekretarz Komendy P. P. w Radom­
sku, st. przód. H. Ruwiński, przenie­
siony został na takież stanowisko do 
II Komendy P. P. w Łodzi sekretarzem  
miejscowej Komendy P. P. został w y ­
znaczony przód. W. Krzemiński.

— 50 młodzieńców wyjedzie do 
Obozów pracy. Lokalny ' Kemitet 
Funduszu Pracy w Radomsku, przyj­
muje zapisy młodzieńców, pragnących  
wyjechać do obozów pracy. Z Radom­
ska ma wyjechać 50 młodz. w wieku  
od 17 lad do 21 lat.

Do obozów mogą myć przyjęci je ­
dynie ci, którzy sami, jak również ich 
rodzice pozostają bez pracy.

— Feralne 13 kawałków żelaza.
Znani na gruncie działoszyńskim amato­
rzy cudzej własności Franciszek Szczep­
kowski i Stanisław Adrjanowicz wpadli 
w ręce policji. W nocy dn. 16 bm. 
wkradli się przy pomocy wytrychów do 
składu żelaza Lajzera Lewenhoffa w Pa 
jęcznie, skąd skradli 13 kawałków że­
laza wart. 80 zł. Policja skradzione że ­
lazo od nich odebrała, kierując na zło­
dziej! akt oskarżenia do sądu. Adrjano­
wicz przypisuje winę przyłapania ich 
Szczerkowskiemu, który nie chciał z a ­
brać więcej kawałków żelaza niż 13. 
Ach ta 13 kel

fK oaeinaitoóci.
Martwy E@w®r@d@E ożył

L e k a r z  s z p i ta la  „ G r a m e r e y  Hos p i ­
ta l "  w New Yorku ,  Zagl in ,  dz ięki  swej 
spe c j a lne j  m e to d z ie  zdoła ł  p rzywołać  
do życia  po dw ugodz in ny ch  us i łowa­
niach m a r t w e g o  noworodka ,  k tó rego  
wydała  na  świ a t  E s t e r a  Raueh .  N o w o r o ­
dek  cieszy s ą obecnie  doskonałem zdro 
wiem. Wynalazek  le k a r z a  j e s t  l e l k i e m  
zw yc ię s tw em  nowoczesne j  nauki  m e ­
dycznej ,  t embar dz ie j ,  że s y s te m  je g o  
nse j e s t  skompl ikowany,  gdy  & po lega  
on na  s toso waniu  sz tu cz ne go  odd ycha ­
n ia  i masaży  m ię śn ia  se r c o w e g o .
ai a  a
P i ' f lM j in i f j j  z  p a ń s t w o w e m  S e m i n a r j u m  k il  
r i G U M I I M  k u l e t n i ą  p r a k t y k ą  w  p r z e d ­
s z k o lu  ( h e b r e j s k i )  z a j m i e  s i ę  d z i e ć m i .  S w ia  
d e c tw a  i r e f e r e n c j e  p i e r w s z o r z ę d n e .  Z g ło ­
sz e n ia  do  r e d a k c j i  „L. S .‘‘.
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Srebrne p i f  aktorskie Wacława Malinowskiego,Tworzenie „BiSj8]otek rucho­
mych" Iw . Strzeleckiego. M ają c  na 
re \a zas i lenie  bib l jotek i  z ar ządu  powia  
towego Związku  S t rz e l e c k ie g o  oraz  u- 
tworzenie w przysz łości  r u c h o m y c h  
k o m p l e t ó w  ks iążek ,  dla  uży tk u  o d d z i a ­
łów St rze leck ich  n a  t e r e n i e  n a s z e g o  
powiatu,  p. Mieczys ław Wyso ck i ,  w i c e ­
dyrektor  B a n k u  P o ls k ie g o  i w i c e p r e z e s  
Zw. S t r ze le ck i ego  of ia rował  2 ks iążki  
wartośc iowe i wzywa d o  z ło żen ia  d a l ­
s zych of iar  p. dyr .  A n t o n i e g o  S a w ic ­
kiego i Z rze szen ie  P r a c o w n ik ó w  B a n k u  
Polskiego —  Koło w Częs toc how ie .

Należy z ca łym  u z n a n i e m  p o w i t a ć  
inicjatywę dyr .  W y s o c k i e g o  i życzyć,  
ky w na jb l iż szym czasie  p ie rw szy  k o m  
piet „bibl joteki  r u c h o m e j "  jzawi ta ł  po d  
s łomiane s t rzechy.

postuiaty kupiectwa tytoniowe­
go. D ele g ac ja  Zw. k u p c ó w  ty to n io w y ch  
k. P. zgłosi ła s i ę  d o  dyrekc j i  Po ls k ie ­
go M on op ol u  Tyto ni owe go ,  gdzie złoży 
!a m e m o r ja ł  związku w s p ra w ie  zo rg a ­
nizowania s p r z e d a ż y  w y r o b ó w  t y t o n i o ­
w y c h  w Polsce.

D e le g a c ja  p o ru s z y ła  też sp raw ę  
przywrócenia p rz ez  M in is te rs tw o  S k a r ­
bu d a w n y c h  ulg d la  k u p c ó w  t y t o n i o ­
wych przy w y k u p y w a n i u  św ia d e c tw  
przemysłowych O d  n i ek tó ry ch  b o w i e m  
sklepów w y m a g a j ą  u r zęd y  s k a r b o w e  
wykupna św ia d e c tw  p rz e m y s ł o w y c h  dru 
giej ka tegor j i ,  z a m i a s t  t rzeciej .

Delegac ja  zwróci ła u w agę ,  że w r o ­
ku 1933 Min.  S k a rb u ,  uwz gl ędn ia ją c  
wnioski dyrekc j i  P o ls k i ego  M onop ol u  
Tytoniowego,  ulgi t e  za pr ow adz i ło .

Przed  zmianą rozkładu jazdy.
Dyrekcja O k rę g o w a  Kole i  Pa ńs tw ow ych 
opracowała p r o j e k t  no wego  rozkładu j a ­
zdy poc iągów p asa że r sk ic h  w Zag łęb ia  
Dąbrowskim a a  okres  1985— 36, w zwią 

•'sku z tam odbędzie  s ię  w czw ar t ek  dn. 
21 bm. o god z in ie  11 ra no  w sali  k o n ­
ferencyjnej na  dworca  w Sosnowcu Pło.  
konferencja in fo rm acy jn a .

Ograniczenie wydatków w sa­
morządach. Wobec ogól ne j  akcji  osz­

czędnościowej oraz  konieczności  reduk-  
sji budżetów s am or ządow ych M i n i s t e r ­
stwo Spraw W s w c .  poleci ło związkom 
3»morządowym jatena jznacznie j sze  o- 
graniczenie w yd atk ów  na orga niz ac je  
społeczne, n i epr ow adz ąee  bezpośrednio  
akcji, zw iązane j  z dz ia ła lnośc ią  s a m o ­
rządów. Związki  sam orządowe ,  k tó re  
fflają budżety  n ie zrów now ażone  żadnych  
subweneyj pre l imin owa ć  n ie  mogą .  Su b­
wencje na cele wy ch owan ia  f i z y c z n e ­
go i w ojs kowego  oraz  na L O P P .  p o w in ­
ny być nada l  u t r z y m a n e  s z a s t r z e ż e ­
niem zachowania  rów nowagi  bu d ż e to ­
wej.

J e d no raz ow e  subwenc je  na u ro czy ­
stości, budow ę pomników, wydawanie  
albumów wi nny być z an ie ch an e ,  b e z ­
względnie na leży  zan iechać  śc iągani*  
przez o rg a n y  sam or ządo we  jak ic hkol ­
wiek op ła t  dobr owo lnych  w formie roz- 
aprzed&ży znaczków na rzecz  o r g a n i z a ­
cji społecznych .

Władze na dz orc ze  m a j ą  za lecenie  
skreślenia wsze lk ich  dochodów z t. zw. 
Aopytkowego i r o g a tk o w e g o " .  Opłaty 
postojowe m o g ą  być ty lk o  w te dy  po­
bierane, o i l e  związki  s a m o r z ą d o w e  
Przeznaczyły i u r ządz i ły  s p e c j a l n y  plac 
dla postoju.

Żądania emerytów państwo­
wych. Z rz e s z e n ia  e m e ry tó w  pań s tw o ­
wych opr acow a ły  m e m o r j a ł  do władz, 
stóry z& pośr edn ic tw em  C e n t r a l n e j  R a ­
dy Pracownicze j ,  ma być przedłożony 
a&j w7 ż s z y m  czynnikom w Pa ń s tw ie .

Eme ryc i  pańs t wowi  żądają;
1) w y je d n a n ia  w R ad zie  M in i s t r ó w  

Wypłaty za leg łeg o  2-3 doda tku  m i e s z ­
kaniowego za rok 1928;

2) wy jednanie  dla rodz in  emery tów ,  
tydów i s i e r o t  ł e g i ty m a c y j  ko le jowy ch  
°faz pomocy le ka r sk ie j ;

3) zmiany  u s t aw y ,  aby pe łny  wymiar  
“Poaażenia e m e r y t a l n e g o  wyn os i ł  pe łne  
100 proc.,  a nie 92 proc.;

4) p o dn ie s i en i a  z 10 proc.  na 25 
P ? o e .  ek w iw a le n tu  na d od a te k  m ie sz k a ­
niowy, gdyż  obecny  e k w iw al en t  nie wy. 
atarcza n a w e t  na  w yn aję c i e  j e d n e g o  
Pokoju w s u t e r y n a c h .

2 tysiące pracodawców ukarano 
krzywdzenie pracowników. —

’ c ’ągu roku  ubiegłego  powia towe wła 
z® ad m in is t r a c j i  ogól ne j  u k a ra ły  g r s y -  
oami i a r e s z t e m  bezw zgl ędn ym  ogó- 

Offl 2.075 osób za n i e p r z e s t r z e g a n i e  
P^ep isó w,  z a w a r ty c h  w ar t .  58 i 59 
Prawa o w ykroc zenia ch ,  nak ł ada ją cy ch

J a k  już donosi l i śmy,  u ta len towany 
artystę nasze j  sceny p. Wacław Mali­
nowski  w dniu 2 m arca  uroczyśc ie  o b ­
chodz i  25-lecie pracy sceniczne j .Poniżej  
po da jemy l istę p ro t ek t o ra tu  i ko mi te tu  
honorowego obch o d u  jubi leuszowego.

P r o t e k t o r a t :
G e n e ra ł  Mieczys ław Dąbkowski  gen. 

Waław Stachiewicz ,  s ta ro s ta  Bazyli Ro­
gowski,  p r ezydent  J a n  Mackiewicz ,  p r e ­
zes  Z. A S. P. J ó z e f  Sliwicki.

K o m i t e t  h o n o r o w y :
Dyr. Józefos two Baranowscy,  dr .  Lud 

wik Batawia ,  wi ces ta ro s t .  Mieczysła-  
wos two Bielawfea, dr. J a n  Bieiunas.  dr. 
T ade us zos tw o Biłuchowscy,  mec.  Alek- 
sa ndr os t wo Bogobowiczowie,  inż. Ronsa- 
nos two Brzez ińscy,  płk. Władys lawos two 
Czaplińscy,  genera ło wa  Zofja Dąbków- 
ska,  dr. Jadwiga  Dyckerowa,  dr. Włady- 
s ławos two Dziubińscy,  red.  Sam ue l  
Frank,  dr. Alf redostwo Franke,  inż Ar 
turos iwo Franke ,  dyr. Iwo Gall,  inż, Cze 
s ławos two  Gniewińscy,  inż. Borysowie 
Górewicz,  d r  Boles la wos two Helmano-  
wie,  inż Je r zos tw o  Helmanowie ,  Je rzy 
Cholewicki ,  p r ezes  S t e f a n  Jarzębińsk i ,  
płk. Józe fo s t w o Kapciukowie,  płk. Wła- 
dys ławostwo Kasza,  dr. Józe fos two Klu- 
czewscv,  dyr. Wacławos two Kobyłeccy,  
dr.  S te f ano s tw o  Kolinowie,  dr.  W a ła w o -

pracodawcom obowiązek  iui szczania  o- 
p i a t  w TJbezpieczaloiaeh Spo łecznych ,  
o raz wypłacania  na leżnego  w y n a g r o d z e ­
n ia  pracownikom.

Spośród tyc h  osób u ka rano  435 za 
złośl iwe  i l ekko myś lno  w s t r z y m y w a n i e  
na l eżnych  wyp ła t  p r acownikom i 640 
osób za n i ew płacan ie  sk ła dek  u b e z p i e ­
czeniowych,  58 osób ukarano  bezwzgląd  
nym ar e sz te m  powyżej  j e d n e g o  m i e s i ą ­
ca, 24 osoby  a r e s z t e m  n ieprzek racza -  
ją cym  mies iąca,  o raz  1361 osób u k a r a ­
no grzyw nami .

Od dni a  1-go s t yczn ia  r.  b. o r z e c z ­
n ic two w ty ch  sp ra w ach  p r z e k a z an e  so 
s ta ło  sądom pracy zgodnie  z hr t .  43 
praw a o tych  sądach.

Przeciw zatruwaniu ryb w rze­
kach. M ini s te rs t wo Roln ic twa  i Reform 
Rolny ch  o t r z y m u j e  wciąż r a p o r t y  o w y  
padkaeh m a so w ego  za t ru w an ia  ryb  w 
r z e k a c h  z powodu od p ro w ad zan ia  do 
rzek  t r u j ących  s u b s ta n c y j  z rozm a i ty ch  
zak ładów pr zem ys ło w ych .

M in is te r s tw o  wydać  ma in s t ru k c j ę  
celem zabezpieczenia  wód r z e c z n y ch  
p r z e d  za t ruw an iem,  k t ó r e  z a g r a ż a  s t a ­
nowi zarybi en ia .

Z iCilJIJU,
W piątett nadejście

tfulmiiL fali na Wilie.
C e n t r a l n e  B iu r o  H y d ro g ra f i czn e  D y ­

rekc j i  D ró g  W o d ny ch  p rz ew iduje  w sku ­
te k  o s t a tn ie g o  h u ra g a n u  i nag łe go  top 
n i en ia  śn iegów,  p rs y b ó r  poziomu wód 
na  Wiś le  pod W arsz aw ą.  W  c iągu osta 
tniej  doby poziom Wis ły  wzrós ł  już  pod 
s to l icą  o 18 cm. Ogó łem p r z y b ó r  d o ­
s i ę g n ie  1 mtr .  — 1.20 cm.

Nadejś c ie  fali ku lmin acyjn e j  spodzie 
wane  j e s t  około p ią tk u  b. tygod nia .  Kul 
min&cja ta  zadecyd uje  o ruszeniu  l o ­
dów. Gdyby pod  W a r s z a w ą  nas tąp i ło  w 
b. ty g o d n iu  ru s z e n ie  lodów, nie na l eży  
spodziewać  s ię  więk sz ych  za torów,  wy­
soki  poziom wód ułatwi  bowiem sp ły ­
n i ęc ie  lodów. W z r o s t  poziomu wód z a ­
n o to w ano  już  na dopływach  Wisły:  na 
Bugu,  p r zybyło  25 cm., na Narwi  40 
cen ty m.

Tajemnicze zmRnięcie 
testamentu.

Po l ic ja  w a r szaw sk a  prowadzi  docho­
dzenia w sp ra wie  ta jem nic zego  t e s t a ­
me nt u ,  sporządzonego p rz ez  właściciela 
domu w Fa len icy ,  W ła dys ława T r o j a ­
n ow ski ego .

S k a rg ę  wniosła  S ta n is ława Żuchow- 
ska,  s i o s t r z e n i c a  T ro ja no w sk ie go ,  k tó r a  
przez  d ługie  l a t a  opiekowała  się c h o ­
rym Tr oj ano wsk im  i opiekowała  się g o ­
sp o d a rs tw e m  domu. W ładys ł aw  T r o j a ­
nowski  z wdzięcznośc i  w os t a tn ie j  woli 
zap isa ł  Zuchowskie j  połowę ma ją tku ,  
r e s z t ę  zaś pr ze pi sa ł  na rzecz  swego 
b r a ta nk a ,  Hipol i ta  Tr o janow skiego ,  z 
z a s t r ze że n ie m ,  że te n  wypłac i  Z uc how ­
skiej  10 000 zł.

Na kró tko  przed  śmi erc i ą  T ro j ano w

stwo Konarowie ,  prez.  Ja k ó b o s tw o  Ko­
ftowie, prez.  Antonios tw o Kellerowie  
sędz .  T adeus zos tw o Kossowle,  dr .  H e n ’ 
ryk Lejzerowicz ,  red.  Marcin Łaski ,  p r e ­
zyde nto wa  Jadwi ga  Mackiewiczowa,  dyr. 
Władys lawos two Matulowie,  inż. Anto- 
rt iostwo Markusfe idowie , dr.  Wilhelmost-  
wo Mikulscy, płk. Aleksandros twc  Mysz­
kowscy,  nacz.  Ja no s t w o  Nowakowscy ,  
mag.  Władys lawos two Orłowscy ,  maj .  
Rudol fos two Ostrihańsfey, mec .  J a n o s tw o  
Pac iorkowscy ,  dr.  Edw inos two Pe t ryka-  
towie,  dyr. W ac ław os two Płodowscy,  
inż.  E d m u n d o s t w o  Poznańscy ,  inż. Julja- 
no s tw o Purzyccy ,  s ta ro śc ina  Mar ja R o ­
gowska,  prez.  J akó bo s tw o  Rozenbergo-  
wie, major  dypl. Hipoli t  Słab icki ,  nacz.  
Bol es lawos two Stalowie,  gen.  W an da  
S t ach ie  wieżowa,  red.  Antoniostwo S t a n ­
kiewiczowie,  pułk.  Fra nc iszek  S t u d z i ń ­
ski, inż. Wincento s tw o Szymkowiakowie,  
inż. Ludwikos two T ence rowie ,  dyr  Fe- 
l iksostwo Tomaszewscy ,  inż. Erwinos two 
Wieczorkowie,  red.  Fr anc iszkos two Wil-  
koszewscy,  dyr. Józe fo s t w o Ziel ińscy,  
dyr.  Dominikos two Zbierscy.

K o m i t e t  w y k o n a w c z y *  
Kazimierz  Brodzikowski ,  S t a n is ła w  

Dębicz ,  Hall ina,  Gal iowa,  S te fan  Mar- 
tyka.

ski  odebra ł  t e s t a m e n t  od r e j e n t a  dla 
doko nania  pewnych popra wek.  W k ró tc e  
po je go  śmierc i  t e s t a m e n t  w t a j e m n i ­
czy sposób 7.ginął z b iu rk a  i zo s ta ł  
p rz e z  kogoś  zn i szczony lub u k r y t y .  P o  
m a ją t e k  zgłos i ła  się l i czna rodz ina.

16.829 Żydów z P olsk i
wyemigrowało do Palesfyay.
W 1934 r .  p r z y b y ła  do P a l e s t y n y  

r e k o r d o w a  ilość e m ig r a n tó w  żydowskich  
a mianowic ie  42 359 osób,  t j .  o 8.000 
osób więcej ,  an iże l i  w 1925 r., w y k a z u ­
j ą c y m  n a jw ię ksze  n a s i l e n ie  im ig ra c j i  
żydowskiej .

I m i g r a c j a  żydowska  do P a l e s t y n y  w 
o s t a tn ic h  10 l a t a c h  p r z e d s t a w i a  się,  
j a k  nas t ępuje ;

Rok 1925— 34 386, rok  1926— 13 855, 
rok  1927 —  3.034, rok 1928 —  2 178.
rok 1929 —  5.249, ro k  1930 -— 4.944,
rok  1931 —  4.075, rok  1932 —  9.553,
rok  1933 —  30.327, rok  1934—  42.359,
W 1934 r.  p rzybyło  do P a l e s t y n y  26 400 
t u r y s t ó w  żydowsk ich ,  opuści ło za ś  P a ­
l e s t y n ę  21.653.

bzczury rzucają sie na 
ludzi

w bazarach i halach!
W W a rs z a w ie  w bazaraeh  przy  . ul icy 

Bagno i placu Grzybowskim szczu ry  
rozw ie lmożni ły  s ię do te g o  s topnia,  że 
z a g r a ż a j ą  b ezp ieczeńs tw u  publ icznemu.  
Os ta tn i o  szczur  u g r y z ł  dziecko w nos,  
a wypadki  po ry w a n ia  z j a t e k  drobiu  i 
kawałk ów m ię sa  są  na  porządku d z i e n ­
nym. . .

Wobec  te go  s t a r o s t w o  g r o d z k ie  p o ­
łudniowo - w a r szaw sk ie  pos tanowi ło  w 
n a jb l iż szym  czas ie  po d ją ć  akc ję  w k i e ­
r u n k u  zwalczania te j  plagi .

P r z e d  kilku dniami a r e s z to w a ła  p o ­
l ic ja  w B y d gosz czy  zna nego  ka s ia rz *  
J a n a  Ols zewskie go  z Będzina ,  u c z e s t n i ­
ka napadu na kasę  ko le jową w D ą b r o ­
wie  i J .  T łus towskiego ,  snaDego fa ł sze­
r za  p ieniędzy.

Olszewski  wraz  z Tłus tow ski m z o r ­
ganizowa l i  sz a jk ę  f a ł s ze rzy  p rz e k a z ó w  
pocz towych,  na k t ó r e  pode jmowal i  p ie ­
n iądze .

W te n  sposób  oszuści  zdołal i  pod ­
jąć  k i lk adz ie s i ą t  ty s i ę c y  z ło tych  w ró ż ­
nych  m ias ta ch  Polski ,  a m iędzy  inuemi  
w W ars zaw ie ,  Łodzi  i Poznaniu .

Dopie ro  pol ic ja  by dgoska  wpadła na  
krop sza jki  fa ł szersk ie j  i a re sz to w a ła  
s t o ją c y c h  na  je j  czele Olszewskiego  i 
T łus towskie go .

WT czasie  dochodzenia okazało się,  
że a fe ra  t a  za toczyła  sze rokie  kręg i .

Całą sp raw ę  ujął  w swe ręce  w a r ­
szawski  wydzia ł  ś ledczy,  k t ó r y  prowa 
dzi energ iczn e  dochodzenie .

Na polecenie  urzędu  ś ledczego  w

fir. Braasccy w długach
oddają palace i domy.

Dużą  se n s a c ję  w kołach  a r y s t o k r a ­
t y c z n y c h  wywoła ła  wiadomość o s p r z e ­
daniu  pa łacu  hr .  Bran i ck ich  w W a r s z a ­
wie  pr zy  ul. Nowy Świa t  18, k tó ry  od 
s z e r e g u  l a t  j e s t  s iedz ibą  amb asad y  k r ó ­
l e s tw a  W ie lk i e j  B r y t a n j i .  Pa ła c  nabył  
bank P o ls ko -A m eryk ańsk i  za długi ,  s i ę ­
ga ją c e  750 tys .  zł.

J a k  słychać,  w os ta tn ic h  czasach  hr .  
B r a n ic e y  sp rzeda l i  r ów n ie ż  c z t e r y  k a ­
m ieni ce  za 4 mi l j ony  zł. Nieruchomośc i  
t e  nabyła  spół ka  bankowa, p r z e jm u ją c  
j e  w ro z r a c h u n k a c h  z t y t u ł u  p r z y p a d a ­
j ą c y c h  należnośc i .

T r a n s a k c j e  te  są n a jpo ważn ie j sz emi  
a k tami  w obroc ie  m a ją tk u  n ie ru cho m ego  
w o s ta tn ic h  czasach.

Bestjalslia zbrodnia
mściwego hrymiaalisty.

Niebywale  zuchwałego  napadu  doko­
na ł  n a  prz edmieśc iu  W arszaw y,  W ol a  
z n an y  nożowiec ,  27 le tn i  Wacław Buza,  
k t ó r y  n i eda wn o zos ta ł  wypuszczony z 
więz ien ia,  gdzie  ods ia dyw ał  ka rę  za n a ­
pad rabunkow y.

Wieczorem napadł  on na  idącego J u l  
j a n a  Gruz ie l  m u ra rz a  w  Pa ńs tw ow e j  
F a b r y c e  Karab inów ,  k t ó r y  odprowadza ł  
do domu j e d n e g o  ze swoich k o l e ­
gów,  Józe fa  Waaila,  robo tn ika ,  rów nie ż  
z tej  same j  fabryki .  P on ie w aż  W asi l  
s t a n ą ł  w obronie  kolegi ,  nap a s t n ik  po­
b ieg ł  do pobl iskiej  j a tk i ,  por wa ł  leżący 
na  p ieńku  nóż rzeźnick i  i zada ł  Gruzie  
łowi  ki lka ciosó w w rękę  i udo. Ciosy by 
ły tak  si lne,  że spowodowały przec ięc ie  
a r t e r j i  i Gruz ie l  upadł  na  z iemię,  b r o ­
cząc obficie krwią.  B uza  zbiegł .

R a n n e g o  pogotowie  przewioz ło do 
szp i ta la ,  gdz ie  n ie szczęś l iw y wkrótce  
zmarł .  Gru z i e l  os ie r oc i ł  żonę  i t r o je  
dz ieci .

P o l i c ja  w szczę ła  e n e r g i c z n e  d o c h o ­
dzenie ,  ce lem u jęc ia zuchwałego  m o r .  
dercy .

ZE ŚWIATA.
Literat WandursKi
rozstrzelany w Sowietach?
Nasfeutek ta rć  w p a r t j i  ko mu n is t ycz  

ne j  polskie j  w Sowie tach’ zosta li  zde m a  
skowani  jako  p ro w o k a to rz y  p rz ez  C e n t r  
K o m i t e t  n a s t ę p u j ą c y  polscy komuniści :  
Sochacki ,  Żarsk i ,  Ra k  - Michaj łowski ,  
Dw orc zani n  i poe ta ’Wandursk i .  Wszyscy  
oni —  w edł ug  wi le ńsk iego  p isa — miel i  
zos t ać  r o z s t r z e la n i  w Moskwie .

Należy  dodać,  że n iedawno koła l i ­
t e r a c k ie ,  polskie publ icznie  n iepokoi ły  
s ię  o los Wand ursk i ego ,  po k tó r y m  ślad 
p rz e p a d ł  w Sowie tach .

ladjo-soeda
osiągnęła 39.5 Kim. wysoKości.

Prz esz ło  2 mies i ące  tem u  wypuszezo 
na  z os ta ła  w Sowie tach  r ad j o- son da  s y ­
s te m u Mołazanowa do badania  nad s t ra -  
to s for ą  z a o p a t r z o n a  w a p a r a t  r e j e s t r a ­
cy jny .  W zn osz ąc  się na ba rd zo  znaczną  
wysokość,  rad jo -sond a  zaginę ła .  T e ra z  
dop ier o  zna lez iono  a p a r a t  r e j e s t r a c y j n y  
ra d jo -s on dy  i p rzewiez io no  go do Mosk 
wy. A p a r a t  wykaza ł,  że ra d jo -s on da  o- 
s ią g n ę ła  r e k o rd o w ą  wysokość  30,5 k n r

kaśiarza .
W a r s z a w i e  w dniu 17 b. m. z a t r z y m a n y  
z os ta ł  kupiec  Tołba  Nachman,  zam iesz­
kały w Dąbrowi e ,  k t ó r e g o  a re sz to w ano  
i odes łano  do dyspozyc j i  wydzia łu  ś l ed ­
czego  w Wa rszawie .

Nachma n zami eszany  j e s t  ró wn ież  
w a fe rę  f a ł s z e r s k ą  Olszewskiego .

W związku z wy k ry c ie m  te j  o l b r z y ­
mie j  a fery  a r e s z to w a n o  już  k i lkanaśc ie  
osób z róż nyc h  m i a s t  Polski .

Ś l edz tw o do ty chc zas  n ie  zos ta ło  uko ń­
czone  i coraz  to nowe szczegóły  wy­
c h od zą  na św ia t ło  dzienne .

Olszewski  wsławił  s ię  p rzed  cz te ry  
l a ty  dokonaniem napadu  ua  ek sp edy c ję  
t o w a r o w ą  w Dąbrowie .

P o  wyjściu z w ięz ie n ia  Olszewski  
s p o t k a ł  s ie z T łu s to w sk im ,  z k tó ry m  
wspó ln i e  obmyśli l i  plan całej  a fery  fał- 
s s e r s k i e j .

P r z e z  d łuższy  czas oszuści  k ryl i  s ię  
p r zed  r ę k ą  sprawiedl iwośc i ,  aż wreszc i e  
p o w in ę ła  im się  noga .

Olbrzymia afera falszerska
g ło śn eg o
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Gzy Dunikowski jest istotnie genialnym wynalazcą?
Udane próby z wydobywaniem złota i doświadczenie

z „promieniami śmierci"
Przed trzema iaty wyrok sądowy we 

Francji napiętnował Dunikowskiego jako 
oszusta, żerującego na naiwności ludz­
kiej, którym wmawiał, że potrafi robić 
ze zwykłej ziemi złoto.

Proces odbywał się w atmosferze 
niezdrowej. Przyrządy, któremi posługi­
wał się Dunikowski, nie były należycie 
zabezpieczone. Dokoła sprawy kręciły 
się podejrzane osobistości. Obrońca Du 
nikowskiego Legrand, wierzący gorliwie 
w uczciwość swego klienta, świadek 
udanych prób, walczył zawzięcie. Trafił 
jednak na dobrze zorganizowaną mafję, 
która sprzęgła ze sobą nawet ekspertów 
sądowych. I tak zapadł wyrok skazujący.

W więzieniu Dunikowski podejmował 
jeszcze próby. Nie dały one żadnego 
wyniku. Zwolennicy jednak „alchemika” 
twierdzili, że działa tu w dalszym cią­
gu ta sama mafja, za którą ukrywają 
się zainteresowani właściciele kopalń 
złota.

Fakt sabotażu zdaje się potwierdzać 
wybuch, który zniszczył aparat Dunikow 
kiego, kiedy podjął on jeszcze raz pró­
bę. Złamany wyrokiem, wycieńczony 
więzieniem, ze starganemi nerwami Du 
nikowski po odbyciu kary zamieszkał w 
San Rento we Włoszech.

Żyjąc prawie w nędzy zdołał odbu­
dować aparat. Urządził sobie laborator- 
jum w kuchni małego mieszkanka, w 
którem zamieszkał wraz z rodziną.

Doczekał się tu oficjalnych prób ze 
swym aparatem w obecności eksperta  
trybunału paryskiego, p. Bonna.

Depesze już doniosły o wynikach 
tych prób. Wniosek wynika z nich wy­
raźny. Dunikowski nie jest oszustem.

Na ozem polega jego wynalazek?
Dunikowski objaśnia go następująco: 

nie wytwarza on złota z jakiejkolwiek 
substancji Natomiast, rozporządzając 
swemi tajemniczemi promieniami ,,Z“, 
które wydziela jego aparat, powoduje 
on formowanie się drobin złota w tych 
materjach, w których ono istnieje, ale

sięw stanie takim, że nie opłaca go 
wydobywać, a nawet nie można ujawnić 
jego obecności dotychczasowe mi meto­
dami. Koszt wydobycia kilograma złota 
metodą Dunikowskiego wynosi 3000 
franków, a więc zaledwie szóstą część  
wartości wydobytego złota.

Jeśli tak jest istotnie, skutki wyna­
lazku Dunikowskiego mogą być niezmier 
nie doniosłe i różnorakie. Potanienie 
złota może wpłynąć ogromnie na zespół 
spraw finansowych całego świata.

Tania fabrykacja złota to zresztą 
nie jedyna sensacja, którą dostarcza

świa tu  Dunikowski .  Oto  oświadczył  on 
j e d n e m u  z dz ienn ika rzy  f rancuskich ,  że 
je s t  w pr z e d e d n iu  uko ńc zeni a  pracy  
n ad  „ pr om ie n ia m i  ś m i e r c i ” , k tóre  m o ­
głyby zapa lać  w powie t rzu  lecące  s a ­
molo ty .  W o b e c n o ś c i  dz i ennik arzy  D u ­
nikowski  z od leg łośc i  kilku m e t r ó w  z a ­
pali ł  z ap o m o eą  owego a p a r a tu  n a s y c o ­
ną  benzyną  z a b a w k ę  swej córeczki .

Bl iska już z a p e w n e  p rzys z łoś ć  odpo  
wie n a m  wyraźniej  na pytanie :  czy Du­
nikowski  j s s t  i s t o tn ie  genja inym  wyna­
la zcą  i odk rywcą  n i e z n a n y c h  uczonym 
promieni .

KRACH P A N I  S U Z U K I .
BanKroctwo potężnego Koncernu finansowego.
Japonja pozostaje obecnie pod wra­

żeniem ostatecznego bankructwa w ie l­
kiego „Koncernu Suzuki®, jednej z naj­
potężniejszych iostytucyj finansowych 
Japonji.

Gdy przed 45 laty Japonja przyjęła 
europejską formę rządów, wstępując na 
drogę europeizacji, również przemysł i 
handel tego kraju zaczął się rozwijać z 
wielką szybkością i intensywnością.

Zgodnie też z tą przemianą życia 
japońskiego i kobiety Nippenu porzuciły 
dotychczasowe ciasne ramy swej dzia­
łalności, poświęcając się karjerom 
dotychczas niedostępnym.

Istotnie przemysł i handel japoński 
dochodził w ostatnich czasach do ogro­
mnego nasilenia, zwłaszcza w niektó­
rych domach handlowych, które mogą 
śmiało konkurować z europejskiemi 
przedsiębiorstwami.

Handel i przemysł cesarstwa kon­
centruje się w rękach kilku rodzin, a 
mianowicie Mitsui, Mitsugiszu, Yasuda, 
a do niedawna pani Suzuki

Kobieta ta n«leży bezwzględnie do 
najwybitniejszych postaci współczesnej 
Japonji, odziedziczyła po swoim mężu

dosyć znaczny majątek i rafinerję cukru, 
wkrótce jednak po jego śmierci rozpo­
częła prowadzić interesy przedsiębior­
stwa na własaą rękę, rzucając się na 
nadzwyczaj odważne i dobrze pomyśla­
ne spekulacje. Zakupiwszy wielkie ko­
palnie cynku miedzi oraz kilka fabryk 
metalurgicznych i sztucznego jedwabiu, 
pani Suzuki stała się wkrótce jedną z 
największych potęg finansowych w kra­
ju Mikhda.

W przeciągu kilku lat zdołała ona 
stworzyć również własną flotę handlo­
wą o tonażu 200 000 ton i różne przed 
siębiorstwa, które uniezależniały ją naj­
zupełniej od korzystania z usług innych.

Wyznając zasadę „trustu pionowe­
go®, pani Suzuki stworzyła potęgę, z 
którą musiała się liczyć nietylko publi­
czność japońska, ale też sam rząd.

Umiejąc wykorzystać każdą sytuacje, 
zarobiła ona ogromne sumy na szyb- 
kiem dostarczaniu środków żywnościo­
wych po katastrofie, trzęsieniu ziemi 
dotkniętym klęską okolicom.

Gdy jednak nastąpiła wielka baissa 
na cukier, fortuna pani Suzuki zachwia 
ła się, tem więcej, że i opinja publicz­

na zaczęła przeciwko niej występować 
zarzucając j e j  bezwzględność operacyj 
f inansowych,  zwłaszcza po klęsce,  któ­
ra  dotknęła  Japonję.

Około r. 1927 doszło do tego, j e 
pani Suzuki zadłużyła się na  pół mil- 
j a rd a  jenów, wkońcu zaś długi jej  wzr0 
sły do 3 mi ljardów jenów.

Jakkolwiek rząd japoński  chcąc j 8. 
tować tak  wielkie przedsiębiorstwo,  jak 
„teosorcjum Suzuki",  zamierzał  pomóc 
jej w t rundncśeiacb to jednak opinja 
publiczna uniemożliwiła ten krok rządtt 
japońskiego,  podcinając ostatecznie byt 
ogromnych przedsiębiors tw.

Wraz z koncernem pani Suzuki u. 
padł też  „Banque de Formosa" .

W związku z tym kraehem odezwały 
się l iczne głosy, że bankructwo to jest 
winą europeizacji  przemyski  i handlu 
japońskiego.

RAD JO .
W A R S Z A W A  22 lu tego

6.45 P ie śń  „K ie d y  r a n n e  w s ta ją  zorze11 
6.48, 7.07 M uzyka z p ły t.  6.52 Gimnastyki.
7.15 D z ienn ik  poranny . 7.25 D. c. muzyki z 
płyt. 7.35 Chw ilka p ań  demu. 7.40 Zapo­
w ie d ź  p rog ram u . 7.50 K once rt  reklamowy.
10.30 T ra n s m .  u ro cz y s teg o  n ab o ż eń s tw a  z 
kośc io ła  św. K rz y ża  w  W a r s z a w ie .  11,37 
S y g n a ł  czasu. 12.00 H e jn a ł  z K rakow a.  12.03 
W iadom ośc i  m e teo ro l .  12.05 Codz.przegląd 
p ra sy  polskiej.  12.10 M uzyka salonowo-ta- 
n eć zn a .  12.45 O dczyt.  13.00 D zienn ik  połud­
n io w y .  13.05 S ta re  w a lce  (płyty).  15.30 Wiz 
domości o ek sp o rc ie  polskim. 15.35 Przeg­
ląd  g ie łdow y .  15.45 „M arsze k ró low ej  bro­
ni — p ie ch o ty " ,  w  wyk. ork 36 p. p. 16.45 
A udycja  dla c h o ry c h  ze  L w o w a .  17.15 Mu­
zyka do u tw o r ó w  d ra m a ty cz n y ch  (płyty), 
17.50 P rz eg lą d  w y d a w n ic tw .  18.00 Kącik dla 
m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j  18.10 Zycie  kulturalne 
a r ty s ty c z n e  stolicy. 18.15 Muzyka taneczna 
18.45 O d cz y t  z Poznan ia .  19 00 Muzyka po­
p u la rn a  (płyty) 19.20 Transm.B z Drezna
19.30 P ie śn i  w  wyk. B. Tysiaka.  19.45 Pro­
g ra m  n a  dz ień  n a s tę p n y  19.50 Wiadomości 
sp o r to w e  20.00 Jak  sp ę d z ić  św ię to?  20.05 
P o g adanka  m uzyczna,  20.15 F es t iv a l  Chopi­
no w sk i  z F i lh a rm o n j i  W a rsz .  22.30 Recy­
ta c je  poezy j.  22.00 K oncert  rek lam o w y .23.00 
W iad o m o śc i  m e teo ro l.  dla kom unik ,  lotni­
czej 23.05 Muzyka taneczna .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo*,ii

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej rodziny 

38) w Polsce.

DNI ZNACZONE CZERWONYM 
OŁÓWKIEM.

W dni świąteczne służba folwarcz­
na nic zgoła nie robiła poza dojeniem 
inakarmieniem bydła; tak mało więc zo­
stawało zajęcia dla Mety, że nieraz w 
owych okresach przymusowego próżno­
wania czuła pokusę przewietrzenia od­
świętnych sukienek, lecz chęć tę pow­
ściągała rozsądkiem z obawy, aby jej 
źle nie pojęto, święto bowiem sprowa­
dzało prawie niezawodnie wizytę mr. 
E lslęy ‘a. c

Ów odruch przyjacielskiego uczucia, 
zbliżający do siebie na obecnym grun­
cie ziomków, którzy w rodzinnym kraju 
gotowiby nawet omijać się zdalefea, wi­
docznie sprawił, że mr. E lsley zasmsko 
wał niespodziewanie w towarzystwie 
mr. Hamptons.

Daleką przechadzkę musiał, odbyć 
taro i napowrót, i to w przeciągu dwu­
dziestu czterech godzin, żadna bowiem 
najsilniejsza towarzyska pokasa niezdoi 
ną była zniewolić go do opuszczenia 
choćby jednej godziny rzeczywistej pra 
cy; a jednak sądząc według faktu, że 
ją tak często powtarzał, musiał uważać, 
że gawęda po angielsku zasługiwała na 
ten trud.

Nie znaczy to, żeby osobiście duży 
brał w gawędzie udział. Nie przez roz­
mowność swoją budził wrażenie, że mu 
dobrze, lecz przez właściwy mu, niena- 
rzucający się, a jednak baadzo znaczą­
cy sposób, w jaki coraz to wyraźniej 
zajmował miejsce w rodzinnem gronie

Hamptonów.
Gzy to w miniaturowej fajczarni mr. 

Hamptons słuchał zwierzeń starego gen  
tlemana o nieodpartej jego tęsknocie  
źa krajem, czy dzielił w altance towa­
rzystwo Mety, czy Jimowi pokazywał, 
jak dać sobie radę z jakimś nowym cie 
sielskim majstersztykiem, nikt, patrząc 
z boku na mr. Elsley's zaprzeczyćby 
nie mógł, że czul się jak u siebie w 
domu.

A u człowieka, który dotychczas nie 
miał nigdy własnego domu, uczucie po­
dobne i zdradzanie się z niem, silniej 
na otoczenie oddziaływa, niż on sam 
może się tego domyślać. Co zaś do t e ­
go, co mógł powiedzieć, albo też może, 
co mu się chciało powiedzieć, — nie 
było tego wiele.

Raport o stanie robót, krótkie, lecz 
pełne ireści sprawozdanie o pierwszem 
uderzeniu świdra w tem samem miej­
scu, gdzie chusteczka Mety upadła, 
szczegóły techniczne, odnoszące się do 
natury przebitych już pokładów gruntu 
i wnioski z tego wysnute. Pozornie był 
pełnym nadziei, bez cienia niecierpli­
wości atoli. A nawet już teraz zaopa­
trzył swą ruderę na zimę, którą, jak 
przewidywał, przyjdzie mu całą spędzić 
w górach.

Mr. Haroptonowi przedłużyło się o- 
blicze.

— Ha, w takim razie — zauważył 
—  po pierwszym śniegu trzeba się nam 
będzie rożegnać z nadzieją zobaczenia 
się z panem aż do wiosny? Nigdy nie 
potrafisz pan przebić się przez masy 
śniegu, które, jak mi powiadają, zawala 
ją tutejsze góry.

— Zależy to, przypuszczam, od o- 
choty, z jaką się kto przebija. Zdaje 
mi się, że dam sobie radę. Nigdy nie 
wierze, że co jest niemożliwem, póki 
nie spróbuję sam. Niejeden mi ręczył, 
że niemożliwem będzie wciągnąć masźy

ny tam, gdzie je ustawiłem.
— A jak je pan wciągnął? Nieraz 

dziwiłem się tema. Zajść tam dość ła ­
two, ale zajechać...

— Nie zajeżdżałem. Poprostu roze­
brałem na części to, bo się dało roze­
brać i po kawałku przeniosłem; to zaś 
co było za ciężkie na grzbiet jednego 
człowieka, wywindowałem na walcach. 
Trudno pokonać człowieka, gdy się nie 
chce dać pokonać.

Mówił to zupełnie poprostu. A jed­
nak, jakkolwiek starał się nadać sobie 
pozór zwykłego „byznesowicza", bez 
cienia jakiegoś entuzjazmowania się, 
Mety żywiła pewne podejrzenia, uspra­
wiedliwione częściowo obecnością tam, 
w górskiej chacie, dwóch tomów poezji, 
które przelotnie na półeczce ujrzała.

Próbowała niekiedy pewnych ekspe­
rymentów, które jej się niebardzo uda­
wały.

—r— Jak pan spędza czas wolny? — 
było jedno z jej próbnych pytań. —  
Nie stoi pau ciągle przy świdrze?

— O ile wiem, po większej części 
spędzam go tutaj, — odparł z rzadkim 
u siebie, półżartobliwym uśmiechem. —  
Zaczynam dziwić się, że ojciec pani nie 
wyrzucił mnie jeszcze za drzwi.

— Ach, nie o tem mówię. Ale w ie ­
czory? po ciemku nie można pracować, 
a dni coraz krótsze. Co u Boga będzie 
pan robił w zimowe wieczory?

—  Dochodzą mnie gazety, mniej 
więcej regularnie. Trafia się także cza­
sami guzik do przyszycia, bo choć haf­
tować nie umiem, igłę nawlec jednak 
potrafię.

— I może cerować skarpetki? — za 
pytała Mety, nieco zaskoczona. Kapita­
lista, cerujący sobie skarpetki! Czy ko- 
micznem to było, czy wzniosłem?

— I to czasami, żeby nie chodzić w 
podartych.

— A gdy skarpetki pocerowane i po

przyszywane guziki, bierze pan książki 
do ręki?

— Ma się rozumieć. W moim fachu 
koniecznie się trzeba trzymać na po 
ziomie ostatnich wynalazków. Fnei 
miesiącem wyszło właśnie nowe dzieło 
techniczne.

— Zdaje mi się, żem widziała Szek 
spira u pana, — poddała Mety, tracąf 
cierpliwość.

— Być może. Każdy mieć musi Szek 
spira, cży nie? podobnie jak i biblję, 
choćby nie licowały z resztą bagaży.

—  I Wordsworth's także widziałam.
Mr. E lsley  strząsnął popiół z cyga­

ra, — rozmowa ta w ogrodzie się od­
bywała, — z pewną żywością, oznacza­
jącą może, że go do ściany przyparła.

—  O! zaplątała się przez pomyłkę-
Mety wszakże nie odstąpiła, postano

wiwszy sobie zbadać raz na zawsze, 
czy istotnie robienie pieniędzy było je­
dynym celem w życiu tego człowiek*'

— Zapewne, poezja nie jest rozrył 
ką jedyną; są i inne, muzyka naprzT 
kład. Wyobrażam sobie, że miło upij- 
wać mogą wieczory w pańskiej c h a c i e ,  
nawet gdy paprocie zwiędną na ścia­
nach. Ale pan może nie je st  muzf  
kalny. *

— Nigdym w życiu nie dotkną 
struny ani klawisza, — upewnił mr. E* 
s le y ,  z obciążającą wyznanie szybkoś­
cią.

— Według mnie muzyka stanowi j6 
dno z największych błogosławieństw * 
życiu, — odcięła Mety, podrażniona 1 
natychmiast dodała: — Gdyby p a n  by! 
słyszał, jak gra Ludwik Weliński, 3e8’ 
tem pewną, żeby pan zgodził się 
mną.

— Słyszałem go zeszłej zimy. ?
— I słuchając go, nic pan nie czu<-
—  Podziwiałem wprawę jego P 

ców.
c. d. b
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